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matSx.wtgci.agne „Niemcy zasługują już na zaufanie"

zarządzeniu we Fruncji
Min. Reynaud likwiduje

Zachwyty kard. Griffina
nad proniemiecka polityka Anglosasó w

parlamentaryzm francuski
Pismo ,.Neues Deutschland*‘ zamieściło 

wczoraj artykuł na temat sytuacji we Francji, 
który w ustępach najważniejszych podajemy,

Autor stwierdza co następuje: „W 
ubiegłym tygodniu koalicja Marie— 
Blum—Reynaud, przedłożyła parla­
mentowi pod pretekstem dążenia do 
uzdrowienia finansów francuskich, 
nadzwyczajny projekt ustawy o reor­
ganizacji gospodarki i finansów pań­
stwowych.

Projekt ten, złożony z 7 artyku­
łów, zapewnia rządowi całkowite 
uprawnienia, aż do roku 1952, czy­
li do chwili wygaśnięcia terminu 
planu Marshalla. Te nadzwyczajne 
uprawnienia rządu, które po nie­
zwykle burzliwej debacie zostały 
wreszcie zatwierdzone 325 głosa­
mi przeciwko 215, sprzeczne są z 
art. 13 konstytucji francuskiej, 
gdyż w rzeczywistości uniemożli­
wiają parlamentowi sprawowanie 
kontroli nad poczynaniami rządu.

Partia komunistyczna wypowiedzia­
ła wraz ze związkami zawodowymi 
bezwzględną walkę tej nowej polity­
ce. Natychmiast po ogłoszeniu wiado­
mości o uchwaleniu nadzwyczajnych 
uprawnień, w północnej Francji wy­
buchł strajk 10.000 górników. Również 
kolejarze Lyonu i departamentu Rhone 
porzucili na pół godziny pracę. Wśród 
urzędników państwowych zapanowało 
wielkie poruszenie. Nawet te związki 
zawodowe, które pod wpływem socja­
listów odseparowały się od CGT 
sprzeciwiają się nowej polityce rządu.

DEMOKRATYCZNA OPINIA 
PUBLICZNA WE FRANCJI 
OSTRO POTĘPIA PRZYZNANIE 
RZĄDOWI NADZWYCZAJNYCH 
UPRAWNIENI. OD CZASU WIEL­
KIEJ REWOLUCJI KONTROLA 
PARLAMENTU NAD POSUNIĘ­
CIAMI RZĄDU STAŁA SIĘ TRA­
DYCJĄ, DROGĄ WSZYSTKIM 
DEMOKRATOM 
DLATEGO TEŻ NALEŻY SIĘ 
SPODZIEWAĆ, ŻE WALKA LU­
DU FRANCUSKIEGO PRZECIW­
KO POLITYCE RZĄDU PRZY­
BIERAĆ BĘDZIE CORAZ WIĘK­
SZE ROZMIARY.

Udzielenie rządowi francuskiemu 
nadzwyczajnych uprawnień przypomi­
na do złudzenia nadzwyczajne rozpo­
rządzenia Brueninga, które podkopały 
konstytucję weimarską i utorowały 
Hitlerowi drogę do objęcia władzy.

FRANCUSKIM.

Bf' rocznicę 
niepodległości Indii 
W Rio de Janeiro 
nazwano ulicę im. Gandhiego

Agencja Reutera donosi z New Del­
hi, że rocznica ogłoszenia niepodle­
głości Indii, przypadająca w dniu 15 
sierpnia, minęła w dominium w zu­
pełnym spokoju. W całym kraju wy­
wieszono flagi narodowe. W miejscu, 
gdzie spalono zwłoki Gandhiego, pre­
mier Pandit Nehru i ministrowie rzą­
du indyjskiego złożyli wieńce.

Przemawiając do 200-tysięcznego 
tłumu, premier podkreślił konieczność 
kroczenia drogą wyznaczoną przez 
Gandhi'ego, mającą na celu pełne za­
gwarantowanie i 
dii.

Jak poda je z 
cja Reutera, z 
podległości Indii odbyła się uroczy­
stość nadania jednemu z placów w 
tym mieście imienia Mahatmy 
Gandhi‘ego. Plac ten nosił dotych­
czas imię „Vargasa", b. dyktatora 
Brazylii. W uroczystościach wzięli 
udział poseł Indii w Brazylii oraz 

. przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego. (PAP)

obronę

Rio de 
okazji

wolności In-

Janeiro agen- 
rocznicy nie-

Za kulisami polityki rządu fnaocuis- 
kiego snuje eię cień generała de Gaul- 

le‘a, który oczekuje 
niecierpliwie chwili, gdy 
„wylbije jego godzina" 
i gdy będzie mógł zni­
szczyć resztki wolności 
i praw narodu francus­
kiego.

Rządzące obecnie par­
tie polityczne skompro­
mitowały się całkowicie 
w oczach narodu. Rey­
naud, który w rolku 
1940 wprowadził de 
Gaułlea na widownię 
polityczną, przyjmując 
go do swego gabinetu, 
obecnie przygotowuje 
mu przy pomocy partii 
socjalistycznej drogę do 
objęcia władrzy. Nic je­
dnak nie zdoła złamać 
siły bojowej francus­

kich mas robotniczych, które opierają 
się na potężnej konfederacji pracy, li­
czącej 5 milionów członków, na coraz 
silniejszej partii komunistycznej.

Jak wiadomo w lutym 1934 roku, gdy 
faszyzm po raz pierwszy sięgał po ster 
rządów we Francji, udało się masom

de Gaulle

*
Z okazji uroczystości siedemset- 

lecia istnienia katedry w Kolonii, 
kardynał arcybiskup Westminsteru, 
Griffin, wygłosił przemówienie, w któ­
rym stwierdził, że katolicy angielscy 
domagają się „szybkiej i 
odbudowy Niemiec we 
dziedzinach".

Zdaniem kardynała, cały 
miecki zasługuje już na zaufanie. Mó­
wiąc o reformie walutowej w zachod­
nich Niemczech, Griffin oświadczył 
wbrew oczywistym faktom zwiększają-

całkowitej 
wszystkich

robotniczym rozgromić reakcję. Oo te­
go ozasu potęga ich wzrosła i okrzepła. 
Najlepszym dowodem zdolności bojo­
wych robotników francuskich był ich 
udział w ruchu oporu. Przy pomocy or- 
ganizacyj robotniczych uda im się rów­
nież obronić swe interesy przed wszel-.cego się bezrobocia i nędzy mas pra- 
kinu zakusami ze strony rodzimej i za­
granicznej reakcji, jak również ze stro- [dobry wpływ na gospodarkę Niemiec", 
ny prawicowych socjalistów. (API)

polityki anglosaskiej w Niemczech 
zach. — wychodzący w sektorze bry­
tyjskim dziennik „Der Telegraph" 
stwierdza że sytuacja w Berlinie fest 
niezwykle trudna. Mieszkańcy Berli­
na nie otrzymują już od 3 miesięcy 
świeżego mięsa, zaś owoce i jarzyny 
stały się rzadkością. (API)

naród nie-

cujących, że wywarła ona „bardzo

Mimo zachwytu kard. Griffina dla

Hiszczenie pokojowego przemysłu 
w Niemczech

OD SZEREGU MIESIĘCY TRWA AKCJA PLANOWEGO OGOŁACA­
NIA BERLIŃSKIEGO PRZEMYSŁU POKOJOWEGO Z MASZYN, URZĄ­
DZEŃ I CENNYCH SUROWCÓW. DEMONTAŻU TEGO DOKONUJĄ 
MOCARSTWA ZACHODNIE.
W ostatnicn tygodniach używano do 

tego celu mostu powietrznego. Samo­
loty amerykańskie i brytyjskie kurso­
wały między Berlinem a zachodnimi 
Niemcami.

W sektorze francuskim Berlina pro­
jektuje się wysadzenie w powietrze 
jednej z największych w Berlinie fa­
bryk budowy maszyn „Borsigwerke". 
Maszyny i urządzenia fabryczne tych 
zakładów, zatrudniających wiele ty­
sięcy robotników berlińskich, zostały 
już przez Francuzów zdemontowane, 
lecz znajdują się jeszcze w Berlinie, 
ponieważ władze francuskie nie dyspo­
nują samolotami, którymi mogliby ten 
sprzęt wywieźć. Samoloty brytyjskie i 
amerykańskie natomiast są zbyt zajęte 
wywożeniem urządzeń fabrycznych z 
własnych sektorów.

Żołnierze francuscy otoczyli już te­
ren fabryczny i nie dopuszczają niko­
go, prócz załóg robotniczych, przygo­
towujących akcję zmierzającą do wy­
sadzenia w powietrze pozostałych hal 
i budynków fabrycznych.

Demontaż „Borsigwerke" grozi bez­
robociem kilku tysiącom robotników. 

(API)

Dania pod presja 
jtlatw, MtMskcdla
Korespondent Telepressu donosi, że 

rząd duński nagle doszedł do przeko­
nania, iż są „trudności" w wykony­
waniu ostatnio zawartego układu 
handlowego między Danią a ZSRR. 
Jako powód podaje się rzekomą nie­
możliwość porozumienia w sprawie 
eksportowanych towarów.

Równocześnie jednak rząd duński 
czyni starania w celu dalszego roz­
woju stosunków handlowych z Hisz­
panią frankistcwską. Obecnie rozpo­
czynają się rokowania, mające na ce­
lu przedłużenie i rozszerzenie układu 
handlowego między Danią a Hiszpanią 
faszystowską, zawartego 5 miesięcy 
temu. (API)

Nauczycielka Kasienkina
w szpitalu pod straza^ amerykańska^

Echa porwania obywateli sowieckich w Nowym Jorku

Amerykański korespondent z Nowe­
go Jorku komunikuje, że prasa w Sta­
nach Zjednoczonych starannie przemil­
cza fakt, iż znajdująca się obecnie w 
szpitalu nauczycielka szkoły radziec­
kiej w Nowym Jorku — Kasienkina 
pozostaje pod ścisłą strażą i kontro­
lą policji amerykańskiej. Podawane

20 sierpnia 
międzynarodowa konferencja 

Czerwonego Krzyża
W dniu 20 sierpnia rozpoczną się 

obrady XVII międzynarodowej konfe­
rencji Czerwonego Krzyża. Porządek 
obrad przewiduje rewizje dwóch kon­
wencji genewskich, dotyczących trak­
towania chorych i rannych żołnierzy 
i jeńców wojenych, oraz omówienie 
projektu nowej konwencji w sprawie 
ochrony ludności cywilnej w czasie 
wojny.

Konferencja ma zająć się również 
pewnymi zmianami w organizacji 
Czerwonego Krzyża na zasadzie planu 
opracowanego przez Bernadotte’af któ­
ry jest przewodniczącym Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża. (PAP)

przez dzienniki rzekome oświadczenia 
Kasienkiny nie mają żadnej wartości, 
ponieważ są one składane za pośred­
nictwem policji i agentów amerykań­
skiego wywiadu. Od organów tych za­
leżą również całkowicie dalsze losy 
Kasienkiny.

W sali, w której leży chora, pełnią 
bez przerwy dyżur dwie policjantki, w 
pobliżu znajduje się stale sześciu agen­
tów, a przy wejściu do szpitala stoją 
posterunki policyjne.

W czasie odwiedzin chorej w dniu 
13 sierpnia przez wicekonsula radziec­
kiego — Czepurnyha przy łóżku Ka­
sienkiny stali główny inspektor policji 
— Ledden oraz jeden z agentów. Na 
sali znajdowały się ponadto dwie po­
licjantki. Rozmowa wicekonsula z 
chorą trwała zaledwie około minuty, 
po czym została przerwana przez in­
spektora Leddena. (PAP)

Konferencja 
gubernatorów 

trzech stref zachodnich
Gubernatorzy 3 okupowanych 

stref zachodnich Niemiec spotkali 
się w poniedziałek we Frankfurcie 
na prywatnej konferencji, której 
treści nie opublikowano. W ko­
lach politycznych uważa się, że 
konferencja obracała się w pier­
wszym rzędzie wokół rokowań 
moskiewskich, przy czym gen. 
Robertson zapoznał generałów 
Clay‘a i Koeniga z wynikiem prze­
prowadzonych przezeń rozmów w 
Londynie z przedstawicielami rzą­
du brytyjskiego. (PAP)

Skarb amerykański
w obliczu deficytu

Brytyjskie koła gospodarcze wyra­
żają zaniepokojenie w związku z 
przedstawionym wczoraj przez Truma- 
na raportem rocznym. Prez. Truman 
oświadczył mianowicie, że na skutek 
zmniejszenia podatków, skarb amery­
kański stoi w obliczu deficytu, wyno­
szącego 1,5 miliarda. Truman przy­
pomniał, że „winę za tego rodzaju sy­
tuację ponosi Kongres Republikański, 
który zatwierdził projekt zmniejszenia 
podatków mimo weta prezydenta".

(API)

Groźba strajku marynarzy
w Stanach Zjednoczonych

BONN siedzibą
zgromadzenia narodowego 

zachodnich Idlondoc
Biuro prasowe brytyjskiego zarządu 

wojskowego prowincji północna Nad­
renia (Westfalia) podało do wiadomo­
ści, że siedzibą parlamentu zachodnich 
Niemiec obrano miasto Bonn. (PAP)

Min. Modzelewski 
objął urzędowanie

Minister spraw zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski powrócił z urlo­
pu wypoczynkowego i objął urzędo­
wanie w dniu 16 bm.

Minister Modzelewski przyjął w dn. 
16 bm. ambasadora ZSRR w Warsza­
wie p. W. Z. Lebiediewa. (PAP)

Stres
kolejarzy fińskich

Ro-botnicy składów kolejowych w 
Finlandii postanowili przystąpić wczo­
raj od godz. 24 do strajku, ponieważ 
nie otrzymali odpowiedzi na żądanie 
podwyżki płac. Strajkiem grożą rów­
nież pracownicy portowi w Turku.

(API)

Specjalna komisja rozjemcza wyzna­
czona przez prezydenta Trumana, w ce­
lu doprowadzenia do porozumienia 
między związkiem pracowników mary­
narskich a dyrekcjami przedsiębiorstw 
żeglugowych, nie potrafiła wypełnić 
swej misji.

Władze związkowe zapowiedziały 
strajk na 2 września. Obejmie on około 
100 000 robotników, co spowoduje spa­
raliżowanie transportu morskiego na 
całym zachodnim wybrzeżu Atlantyc­
kim USA.

Przedsiębiorcy żeglugowi na Pacyfiku 
są nieustępliwi i chcą zmusić związki 
do przyjęcia trudnych warunków, jak 
przedłużenie dnia pracy, skasowanie 
świąt i obliczanie stawki wynagrodzeń 
o wiele niższej, anżeli żądają związki.
Przedsiębiorcy wierzą w siłę niewolni- my, naruszając W ten sposób ro- 
czej ustawy Taft-Harley. jednakże! zejm. (PAP) ... >

związki są równeż zdecydowane nie 
przyjmować ich warunków bez walki.

(PAP)

Walki o Jerozolimę 

rozgorzały na nowo
Jak podaje z Jerozolimy agencja 

Reutera, obserwatorzy ONZ roz­
poczęli śledztwo w związku z roz­
poczęciem przez oddziały arab­
skie walk w tym mieście. Woj­
skowy komunikat Izraela stwier­
dził, że wojska arabskie przystą­
piły w niedzielę do generalnego 
ataku na całym froncie Jerozoli-

Jak ijuż zapowiadaliśmy

z dniem 1 września br. 
rozpoczynamy druk

w naszym codziennym odcinku, 
ODZNACZONEJ WIELKĄ NA­
GRODĄ TYGODNIKA LITE­
RACKIEGO „ODRODZENIE44, 
powieści Jerzego Andrzejew­
skiego pt.
„Piopiff^i Z^iamoni*4
Powieść ta o bardzo żywej 

fabule, niezwykle interesują­
cych dialogach i sugestywnym 
opisie przedstawia pierwsze 
dni w Polsce po zakończeniu 
obecnej wojny. Wszystkie wez­
brane wtedy zagadnienia spo­
łeczno-polityczne przecinające 
się z osobistymi tragediami i 
głębokimi troskami ludzi zo­
stały przez Andrzejewskiego 
określone i zanalizowane z 
wielką subtelnością i zarazem 
z budzącym szacunek obiekty­
wizmem.

W powieści „Popiół i Dia- 
ment“ odnajdujemy wiele na­
szych własnych myśli i uczuć, 
a nawet odbicie znanych nam, 
czy też osobiście przeżywa­
nych dramatów, które stworzy­
ła wojna i jej przeróżne kom­
plikacje. Dlatego też aktual­
ność „Popiołu i Diamentu4* jest 
jedną z jego największych 
atrakcji.

Sądzimy, iż powieść Andrze­
jewskiego, drukowana w odcin­
ku „Głosu Wielkopolskiego44 
wzbudzi powszechne zaintere­
sowanie Czytelników.



ćfy&dziomy 5ia odżywiać coraz lepiej
Wolno, ale systematycznie 
podnosi się _

stopa życiowa Europy

Forlepiany i pianina
nie będą luksusem

Przemysł muzyczny zwiększa produkcję i zbyt

Ogłoszony został niedawno europejski program Organizacji dla Spraw Rol­
nictwa i Wyżywienia (FAO), tyczący sytuacji żywnościowej Europy w nad­
chodzącym roku gospodarczym

Raport FAO stwierdza, iż pomimo 
przewidywanego ma rok 1950 osiągnię­
cia zbiorów równych przedwojennym 
i przedwojennego stanu inwentarza (z 
wyjątkiem koni),. Europa nie będzie pro­
dukowała większych ilości mięsa i pro­
duktów zwierzęcych aniżeli przed woj­
ną. W ciągu najbliższych trzech lat Eu­
ropa zakupi mniej żywności w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, a więcej w 
innych krajaich. Zakup amerykańskich 
maszyn rolniczych i nawozów sztucz­
nych będzie stale malał. Jednakże z po­
wodu wzrostu ludności Europejczycy w 
roku 1950 nie będą tak dobrze zaopa­
trzeni w żywność jak przed wojną,

Prace wspomnianej organizacji po­
zwoliły ustalić, jaka będzie eytuaciia 
żywnościowa Europy w roku 1950/51, 
o ile wykonane zostaną w pełni progra­
my krajowe, i o ile utrzymają się nor­
malne warunki klimatyczne. Przewidy­
wana produkcja opiera sę również ra 
zależeniu, że krajom europejskim za­
pewnione będą przewidziane w progra­
mach większe ilości nawozów sztucz­
nych, paszy i maszyn rolniczych, że u- 
trzymany zostanie wysoki poziom ak­
tywności gospodarczej i zatrudnienia, 
oraz że będzie się stale rozszerzał o- 
brót pomiędzy krajami europejskimi, 
jak również między Europą a innymi 
kontynentami

Plainy rolnicze krajów europejskich 
dążą na ogół do osiągnięcia przedwo­
jennych zbiorów w r. 1950 i do importu 
netto zlboża i mięsa do Europy przewyż­
szającego ilościowo przedwojenny. 
Również dla hodowli bydła z wyjątkiem 
koni przewiduje się osiągnięcie lub 
przekroczenie lieżb przedwojennych w 
roku 1950/51. Pełne jednak osiągnięcie 
produkcji mięsa i produktów zwierzę­
cych może być osiągnięte dopiero póź­
niej, ponieważ większość pogłowia o- 
bejmuje roczniki młodsze i ponieważ 
ilość paszy może być niedostateczna. 
Pełna produkcja pogłowia ma trwać po 
drugiej wojnie trzy do czterech lat, 
podczas gdy po pierwszej wojnie trwa­
ła ona osiem do dziesięciu Łat. /

Nawet jeśli te optymistyczne plany

Z prasy

Krytyka musi być publiczna
W niedzielnym numerze „Głosu Ludu" ukazał się pod powyższym ty­

tułem artykuł wstępny, który zawiera szereg niezwykle słusznych 
tualnych uwag, a który drukujemy w całości.w całości.

i ak-

odeszły w 
dziś doce- 
rozumie tę 
społecznej, 

winna

Rola prasy w państwie demokra- 
tyczno-ludowym jest określona wy­
raźnie i nie ma powodu powtarzać 
tutaj znanych o niej prawd. Rola 
ta — rola zarówno rzeczowego in­
formatora jak krytycznego obserwa­
tora, zarówno głosu opinii publicz­
nej jak i współtwórcy tego głosu — 
spotyka się z uznaniem społeczeń­
stwa, które coraz skuteczniej wyzby­
wa się nawyków szukania w prasie 
brudnych sensacyj i głupawych „mi­
chałków”.

Rola prasy wciąż nie jest jednak 
jeszcze dostatecznie zrozumiana 
przez niektóre instytucje i urzędy 
w Polsce, a raczej przez niektórych 
w nich ludzi. Minęły już wpraw­
dzie te czasy, kiedy to na jakikol­
wiek przejaw krytycznych uwag i 
spostrzeżeń reagowało odpowiednie 
biuro czy odpowiedni urząd wybu­
chem złego humoru, ostrymi pro­
testami i atakowaniem „winnego" 
dziennikarza, a nawet wysuwaniem 
przeciw niemu zarzutów złej i szko­
dliwej roboty. Te czasy 
przeszłość niepowrotną i 
riia się u nas na ogół i 
rolę czynnika kontroli 
jaką odpowiedzialna prasa 
pełnić.

Coraz rzadziej spotykamy się z 
objawami gniewu i oburzenia na 
dziennikarza, który „wtrąca swoje . 
trzy grosze", coraz powszechniej u- 
stalił się jedyny słuszny zwyczaj 
dokładnego rozpatrywania zarzutów, 
podniesionych przez prasę, czy będą 
one dotyczyć wypadku indywidual­
nego (np. krzywdy poszczególnego 
pracownika lub klienta) czy zjawi­
ska zbiorowego (np. nadmiaru biuro­
kratyzmu w danej instytucji, złej 
organizacji pracy, nieporządków ad­
ministracyjnych, niedbalstwa i zaro­
zumialstwa).

Instytucje, zaczepione przez pra­
sę, instytucje, w których oko dzien­
nikarza wykryło braki i niedociąg­
nięcia, i które piórem dziennikarza 
zostały wezwane do naprawienia 
błędów, małych czy większych — 
przystępują do tej roboty, ale cza­
sem po dawnemu mają żal do dzien­
nikarzy i nie szczędzą im gorzkich

w szczególności w zachodniej Europie 
i w jednym lub dwóch krajach o bar­
dzo niskim dotychczas poziomie wy­
żywienia, przeciętna jakość racji dzien­
nych osiągnie poziom przedwojenny 
około 1950/51 roku.

Wykonanie programów rolniczych 
zależy od dostarczenia materiałów dla 
produkcji, od rozwoju wewnętrzno- 
europejskiego handlu, od poprawy 
techniki rolniczej i od osiągnięcia 
importu, przewidzianego przez poszcze­
gólne plany.

Ponadto winny być zastosowane 
specjalne środki dla przyspieszenia 
wzrostu produkcji rolniczej. Obejmują 
one wymianę zapasów uszlachetnione­
go ziarna siewnego, użycie najprak­
tyczniejszych metod i sprzętu przy za­
siewach, oraz zastosowanie najnowo­
cześniejszych zdobyczy naukowych w 
tej dziedzinie.

W niemałym stopniu wykonanie 
programów europejskich będzie zale­
żało od rozwoju rolnictwa na innych 
kontynentach. Jednakże produkcja w 
innych częściach świata żywności, na­
wozów i maszyn rolniczych może oka­
zać się niewystarczającą, by zaspokoić 
potrzeby Europy.

zostaną wykonane, a poziom produk­
cji i Importu zostanie osiągnięty, to 
norma konsumeji żywnościowej z pun­
ktu widzenia odżywczego będzie w 
dalszym ciągu niedostateczna w wielu 
krajach centralnej i południowo- 
wschodniej Europy, włącznie z Niem­
cami.

Jeśli chodzi o ilość kalorii racje, 
dzienne osiągną prawie poziom przed­
wojenny, jednakże pod względem ja­
kości pozostaną w dalszym ciągu po­
niżej tego poziomu, z przewagą zawar­
tości chleba, a brakiem produktów 
mięsnych, tłuszczów i olejów. W wię­
kszości jednak krajów europejskich, a

Dyplomata USA w Moskwie 
zamieszany w afere szpiegowska

szpiegowskiej, 
zastępca atta- 
Moskwie po-

„Prawda” donosi o wykryciu przez 
władze radzieckie afery 
w którą był zamieszany 
che morskiego USA w 
rucznik Robert Dreher.

Przed kilku miesiącami — jak po- 
daje „Prawda" — organy bezpieczeń­
stwa w jednym z portów południo­
wych zwróciły uwagę na pewnego

Berlin 
tonie w deszczu,

no dia­
nie na-

I

Z bliska —----
i z daleka

Udawał Murzyna. Nowo­
jorski „New Jork Herald 
Tribune" zamieszcza artykuł 
amerykańskiego reportera 
Ray Sprigle, który przez 4 
tygodnie podróżował po sta­
nach południowych USA u- 
charakteryzowany na Murzy­
na. W tym okresie poznał on 
najlepiej, odczuwając zresztą 
na własnej skórze jako fał­
szywy Murzyn, całe piekło 
ucisku i okrucieństwa syste­
mu dyskryminacji rasowej.

50.000 zł dla wdów i sierót 
po sędziach sądów warszaw­
skich. (o)

P. C. H. w cyfrach. Pań­
stwowa Centrala Handlowa 
'rozprowadziła w czerwcu 
różnych towarów na 5.220,3 
milionów złotych. W miesią­
cu lipcu obroty Central wzro­
sły do 6.177,7 mil. zł. (o)

dla rol-
Handlowa

zapis.Wspaniałomyślny
Zmarły w Warszawie sędzia 
Sądu Okręgowego śp. Stefan 
Gracjan Siedlecki pozostawił 
testament, w którym ustano­
wił około 40 zapisów po

2615 siewników 
nictwa. Centrala
Przemysłu Metalowego prze­
kazała Związkowi Samopo­
mocy Chłopskiej od stycznia 
do- kwietnia br. 2.615 siewni­
ków, które rozprowadzone 
zostały przez poszczególne 
spółdzielnie wiejskie, (o)

Szybko odbudowujący się krajowy 
przemysł muzyczny przystąpił ostatnio 
do seryjnej produkcji wielu nie wyra­
bianych dotychczas w Polsce instru­
mentów.

Zjednoczone Zakłady Przemysłu Mu­
zycznego w Lublinie produkujące instru­
menty lutnicze rozpoczęły obecnie pro­
dukcję skrzypiec, Dolnośląskie zaś fa­
bryki w Brzegu i Legnićy przystąpiły 
do wyrobu nowych modeli fortepianów 
i pianin. Inne krajowe fabryki muzycz­
ne rozszerzyły również asortyment swo­
jej produkcji.

Od marca rb. do chwili obecnej fa­
bryki fortepianów i pianm oraz war­
sztaty reperacyjne Zjednoczonych Za­
kładów Przemysłu Muzycznego wyre­
montowały instrumenty muzyczne war­
tości ok. 12 milionów zł.

Wzrost produkcji powoduje koniecz­
ne zwiększenie liczby punktów zbytu. 
Uruchomiono już nowe punkty sprze­
daży instrumentów muzycznych w Czę­
stochowie i Bydgoszczy. Do końca rb. 
planowane jest otwarcie szeregu no­
wych tego rodzaju sklepów, które po­
wstaną w Szczecinie, Poznaniu, Gdań 
sku, Gdyni, Sopocie, Toruniu, Lublinie, 
Kielcach, Radomiu, Rzeszowie, Białym­
stoku, Elblągu, Bielsku, Kaliszu i w 
miastach Górnego Śląska.

Aby umożliwić muzykom kupno in­
strumentów muzycznych, znaczną część 
produkcji Zjednoczonych Zakładów 
Muzycznych przeznaczono na sprzedaż 
ratalną.

urzędnika komory celnej, który zbierał 
wiadomości wojskowe o charakterze 
poufnym i często wyjeżdżał do Mo­
skwy. W końcu kwietnia w czasie 
kolejnego pobytu inwigilowanego w 
Moskwie stwierdzono, że spotkał się 
on przy wejściu do gmachu urzędu 
celnego z pewnym osobnikiem w ubra­
niu cywilnym z którym wszedł do 
wnętrza gmachu i zamknął się w jed­
nym z pustych pokoi. Gdy po pewnym 
czasie do pokoju tego wkroczyli przed­
stawiciele organów bezpieczeństwa, o- 
baj osobnicy usiłowali schować i zni­
szczyć jakieś papiery i dokumenty. 
Nie bacząc na opór stawiany przez 
osobnika w ubraniu cywilnym, przed­
stawicielom władz udało się zdobyć 
notes i niektóre dokumenty. Okazało 
się, że zwierały one ściśle tajne infor­
macje o charakterze wojskowym, przyj 
czym w notesie znajdowały się te sa­
me informacje w języku angielskim.

Dochodzenia wykazały, że osobni­
kiem w ubraniu cywilnym był zastęp­
cą attache morskiego USA w Moskwie 
porucznik Robert Dreher. Zatrzymany 
pracownik komory celnej przyznał się, 
że współpracował z Dreherem, dostar­
czając mu regularnie wiadomości po­
ufnych o charakterze wojskowym. • 
Ostatnie spotkanie odbyło się w sty-l . . . .
czniu br. Por. Dreher ze swej strony [brano nowy zarząd Oddz. Wojew. Zw. 
potwierdził, że otrzymywał od urzęd-jw składzie: płk. Janasek — prezes, ppłk 
r.ika celnego wiadomości poufne, które Kóg-Matzurek — sekretarz, starosta

Przed regionalnym zjazdem Kujawian
We wrześniu 1948 roiku odbędzie się 

W Inowrocławiu wielki zjazd regional­
ny Kujawian. W czasie zjazdu Powia­
towy Komitet Wykonawczy zorganizuje 
m. in. wielkie widowisko regionalne na 
terenie miasta.

W tej chwili rejestruje się wszystkich 
tych Kujawian, którzy mogą pokazać 
na zjeździie łudiową kulturę kujawską. 
Równocześnie Komitet wzywa do skła­
dania w jego oddziałach dokumeintów,

Nowe władze wojewódzkie
Z w. Uczestn. Walki Zbrojnej oN.il).

. VA wyniku obrad niedzielnych III Wo­
jewódzkiego Zjazdu Zw Uczestników 
[Walki Zbrojnej o Niepodl. i Dem. wy-

własnoręcznie wpisywał do swego no­
tesu.

Władze radzieckie poinformowały 
ambasadę USA w Moskwie, iż Robert 
Dreher przyłapany został na uprawia­
niu działalności szpiegowskiej. Dowo­
dy przedstawione przez władze rad^c- 
kie były tak bezsporne, że ambasada 
USA bez sprzeciwu zadośćuczyniła żą­
daniom radzieckiego MSZ, aby por. 
Dreher niezwłocznie opuścił granice 
Związku Radzieckiego. (PAP)

Japonia dopuszczona 
na rynki światowe
Japonia jest dopuszczona w coraz 

większych rozmiarach na rynki świa­
towe. Jak donosi z Tokio agencja Reu­
tera, na podstawie projektowanego po­
rozumienia pomiędzy Japonią a kra­
jami strefy szterlingowej przewiduje 
się wymianę handlową w wys. 242 mi­
lionów dolarów do końca lipca 1949 r. 
Głównymi japońskimi towarami ekspor­
towymi mają być towary włókiennicze, 
maszyny przemysłowe, papier i chemi­
kalia. (PAP)

Sitkowski — skarbnik. Członkami za­
rządu wybrani zostali: płk Żymierski, 
mjr Filipowicz, mjr Malinowski, por. 
Buziński i kpt. Grabowski. W skład ko­
misji rewizyjnej weszli mjr Kita, ppłk 
Siwanowi-cz, por. Łamaszewski-Wolski.

Na Zjeździe wybrano również 42-oso­
bową grupę delegatów na zjazd krajo­
wy. Na zakończenie zebrani delegaci 
postanowili wysłać depeszę do Prezy­
denta R. P. B. Bieruta, Marszałka Polski 
Roli-Żymierskiego, prezesa Rady Mini­
strów J. Cyrankiewicza oraz do przew. 
Zarządu Głównego Zw. gen. dyw. Wi­
tolda.

Uchwalono także jednogłośnie rezo-

Mięso była
...w chłodniach rzeźnickich 

Komisja Specjalna tępi szkodników gospodarczych
Delegatura Komisji Specjalnej w Po­

znaniu przeprowadziła we własnym za­
kresie kontrolę sklepów rzeźnickich i 
młynów w Ostrowie Wlkp., Pleszewie, 
Krotoszynie, Jarocinie i Koźminie. 
Skontrolowano 33 sklepy i 5 młynów. 
Wynikiem tego było spisanie 8 proto­
kołów karnych. Stwierdzono m. in., że

Zespół Tamary Chanum 
przyjeżdża do Polski. Wkrót­
ce przyjeżdża na tournee po 
Polsce, wraz ze swym ze­
społem Tamara Chanum, sła­
wna ludowa artystka Uzbec­
kiej SRR, laureatka Premii 
Stalina. Repertuar zespołu o- 
bejmuje około 200 tańców i 
pieśni, które śpiewane będą 
w językach 18 narodów 
Związku Radzieckiego, (o)

Wyhodował żmije na ser­
cu. Kupiec wrocławski Abram 
Kleinhendler zatrudnił u sie­
bie dwóch młodzieńców po­
szukujących pracy. Bronisła­
wa Dziubka i Jerzego Lu­
bińskiego. Wkrótce idylla 
zaczęła Się psuć, wynikały 
częste awantury. W czasie 
jednej z nich Lubiński w po­
rywie złości schwycił siekie­
rę zabijając na miejscu 
Kleinhendlera. Po zabójstwie 
zamierzali zbiec do Katowic 
zostali jednak, w drodze uję­
ci ■ osadzeni w więzieniu,

Jednym z najpoważniejszych osiąg­
nięć Przemysłu Muzycznego jest za­
kończona niedawno odbudowa Zakła­
dów Fonograficznych wytwarzających 
płyty. Do chwili obecnej fabryka ta 
wytworzyła już i wypuściła na rynek 
ponad 16 tys. różnego rodzaju płyt. 
W najbliższej przyszłości po zakończe­
niu montażu nowoczesnej aparatury 
dźwiękowej do nagrań, produkcja Za­
kładów Fonograficznych znacznie wzro­
śnie. (API)

przeciwstonkowy 
w powiecie szamotulskim
Przewodniczący PRN zarządził w dn. 

15 bm. w całym powiecie szamotulskim 
alarm przeciwstonkowy. Zgłoszono bo­
wiem gniazda stonki ziemniaczanej w 4 
punktach, a mianowicie: jedno w gro­
madzie Chojno i 3 w gminie Wróblowo,

Na skutek alarmu w poszukiwaniu 
wzięły udział wszystkie Straże Pożar­
ne, „Służba Polsce" (oddziały żeńskie 
i męskie) i członkowie innych organiza- 
cyj. społecznych, doceniaj ąic w pełni za­
grażające niebezpieczeństwo. Okazało 
się jednak, że alarm był przedwczesny. 
Stonki nie znaleziono. Na podkreślenie 
zasługuje jednak ochotniczy i masowy 
udział społeczeństwa, (b)

uwypuklających rozwój kultury ludo­
wej kujawskiej, mających wartości mu­
zealne. Na podstawie tyich danych ucze­
ni opracują i wydadzą pamiątkową 
książkę pt. „Kultura ludowa Kujaw".

Widowisko regionalne będzie filmo­
wane i transmitowane przez radio. Filml 
tern zostanie w muzeum inowrocławskim 
jako pamiątka artystycznej twórczości 
kujawskiej. (x)

Łucję, w której stwierdza się, iż 
Związek stać będzie zawsze na straży 
postulatów realizowanych przez włauzej 
ludowe. Związek staje w szeregu wal­
czących tz uiciskiem człowieka przez 
człowieka i stwierdza konieczność li­
kwidacji resztek elementów kapitali­
stycznych na wsi. Równocześnie powi­
tano z uznaniem decyzje komitetów 
centralnych obu partyj robotniczych, 
zmierzające do przyspieszenia marszu 
Polski Ludowej ku socjalizmowi.

Zjazd stwierdził konieczność dalszego 
zacieśnienia serdecznych stosunków na­
szego państwa ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej. W, 
zakończeniu rezolucji przesłano brater­
skie pozdrowienia i zachętę do dalszej 
walki partyzantom walczącym o de­
mokrację przeciw imperializmowi na 
całym świecie.

w Ostrowie niektórzy rzeźnicy już d 
godz. 11 mie sprzedawali słoniny i mię­
sa wieprzowego, mimo posiadania* 1 
większych zapasów tego towaru W 
chłodni, mieszczącej się w Rzeźni Miej­
skiej,

Według obliczenia obserwatorium me­
teorologicznego w Poczdamie w czacie 
od czwartku do soboty Berlin nawiedzi­
ły niesłychanie ulewne deszcze o na­
sileniu 90 litrów wody na każdy metr 
kw. Przyjmując, że powierzchnia Berlina 
wynosi około 400 km kw. obliczono, że 
w ciągu 3 dni na całe miasto spadło o- 
koło 36 miliardów litrów wody.

wyrzutów. A to dlaczego? A 
tego, ponieważ są zdania, iż 
leżało o nich publicznie pisać w ga­
zecie, że wystarczało bezpośrednie 
skierowanie się do zarządu czy dy­
rekcji, a one we własnym zakresie 
i bez drukowanych monitów na­
prawiłyby swe uchybienia.

Stanowisko takie jest błędne 1 
również wynika z niezrozumienia 
roli prasy. Wykrycie jakiegoś nie­
dociągnięcia i naprawienie go w • 
drodze „bezpośrednich rokowań" 
jest pożyteczne dla danej instytucji
i może zadowolić miłość własną 
dziennikarza. Ale nie spełnia swej 
roli społecznej. Każdy bowiem wy­
padek indywidualny ma swe miej­
sce w sprawach ogólnych, a tym 
bardziej każćla sprawa już w zało­
żeniu ogólna. Chodzi zatem o na­
prawienie nie tylko konkretnego, 
poszczególnego wypadku, lecz rów­
nież o wyciągnięcie z niego wnio­
sków przez wszystkich, w całym 
państwie. Właśnie jawność i pow­
szechny rozgłos krytyki jest je] 
funkcją najważniejszą. Nie tylko 
bowiem naprawia, ale i poucza, nie 
tylko leczy, ale i zapobiega.

Burza, huragany, powodzie. 
Na terenie całej zachodniej 
Europy spadł w wielu miej­
scowościach śnieg oraz prze­
szły gwałtowne burze i hura­
gany. W Anglii powódź zni­
szczyła liczne drogi i mosty. 
Zniszczenia w zbiorach są 
pokaźne, (o)

Spadek po Lidze Narodów. 
Sekretarz gen. Trygve Lie 
oświadczył, że majątek po­
zostały po b. Lidze Narodów 
zostanie podzielony pomiędzy 
wszystkich b. członków Ligi. 
Ekwiwalent nie zostanie wy­
płacony w gotówce, ale za­
pisany na dobro poszczegól­
nych członków ONZ. (o)

Katastrofa superfortecy. Ko­
ło Roswell w Nowym Meksy­
ku, uległa katastrofie super- 
forteca amerykańska. 13 o- 
sób zostało zabitych 8 dal­
szych jest ciężko rannych. 
Przyczyny wypadku na razie 
nie zdołano ustalić, (o)

W niektórych młynach dokonywano . 
przemiału o niżsizej procentowości mąki 
niż pozwalają na to odpowiednie prze­
pisy. Szkodników gospodarczych czeka 
surowa kara, (wm)

w po w. gostyńskim?
Na terenie gminy Pępowo w powiecie 

gostyńskim' trwają wiercenia próbne za 
pokładami węgla brunatnego. Już 
Niemcy w czasie okupacji przeprowa­
dzali na tym terenie prasce poszukiwaw­
cze, których wyniki były utrzymane w 
tajemnicy. Według świadków ówczes­
nych badań w gromadzie Babkowica 
węgiel ma się znajdować w głębokości 
stukilkunastu metrów.

W razie pomyślnych wyników obec­
nie przeprowadzanych wierceń struktu­
ra gospodarcza tamtejszego powiatu u- 
legnie poważnym zmianom, (jp)STRONA ? Nr 226
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WŻYCIU POLITYCZNYM W. wierzch wiadomości 
i zy SU

Brytanii, jeśli sądzić na pod- '

dotyczące kry- 
gospodarczego wewnątrz kraju, 

i-Liczba bezrobotnych wprawdzie nie 
stawie prasy, nic się nie dzieje, rośnie. W różnych gałęziach odczuwa 
r, , , . . , ! się jeszcze brak robotników. Stwier-
Cała uwaga poświęcona jest spra- dza się jednak pewną powściagiiwość 
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skarżą się na to, 
towaru z hurtowni, 
się już wiadomości, 

braków niektóre 
stworzenie

Z nieznanych kart
polskiej marynarki wojennej

wom pokojowym, troskom dnia przy dokonywaniu dalszych inwesty- 
, . TT, . , .. . (cyj ze strony firm prywatnych oraz za-

powszedmego. W jednym piśmie 'stój na rynku towarowym. Powściąg- 
omawia się ankietę, czy kobieta,' liwość wynika z alarmów, fabrykowa­

nych w ciągu ostatnich miesięcy
Drożyzna daje się we znaki na. wol­

nym rynku, tzn w dziedzinie warzyw, 
produktów nie objętych reglamen­
tacją.

Zastój odczuwa się również i na 
rynku wewnętrznym w przemyśle włó-

czy też mężczyzna dłużej śpią. W 
drugiej gazecie opowiada się o pa­
storze, który zwolnił nauczycielkę 
z posady, bo kupowała lody w nie­
dzielę. „Daily Worker“ przypomi- ... , ........
na wyjątki z „Times‘a“, wydruko- ' kienniczym. Dlatego też czytać można

, .' Ico kilka dni komunikaty ministerstwa
wane 100 lat temu, a umieszczone . bandiu (Beard od Trade) o zniesieniu 
obecnie ponownie. Dotyczą one , różnych ograniczeń.* względnie o ich

, , . ' . i rozluźnieniu. Dotyczy to kuponów na
pierwszego strajku kolejarzy. Au-(obuwiei ubrania it.p.
tor artykułu sprzed stu lat skarży \ Czasem powstają brąki, niczym nie 
sie na „rozwydrzenie" związków'd^ce si<? objaśnić. Od kilku dni od-

17 , czuwa się na rynku wewnętrznym
zawodowych, które bałamucą urny- brak papierosów. We wszystkich skle- 
sły robotnicze. j....................   ■ '

pach tytoniowych 
że nie otrzymano 
W prasie ukazały 
że w wyniku tych 
sklepy zdobyły się na
własnego cennika sprzedając papie­
rosy po cenach dość wysokich. Po 
kilku dniach prawdopodobnie brak ten 
zostanie usunięty. Okoliczność ta jed­
nak wywołuje zdziwienie. Przecież 
płynie już pomoc marshallowska, nad­
chodzą towary z Kanady i ze Stanów 
Zjednoczonych. Mówi się o wysłaniu 
tytoniu z Ameryki do Wielkiej Bry­
tanii.

Może powodowani współczuciem dla 
Niemców, Brytyjczycy w samolotach 
uważają za wskazane obdzielić berliń- 
czyków papierosami.
Niemcy korzystają z 
(pierwszeństwa). W 
wielu Brytyjczyków, 
Niemiec, twierdzi, iż

Może istotnie 
praw priority 
każdym razie 
wracających z 
racje mięsne, 

przyznane dawnym wrogom, są o wie­
le większe, niż te, z których korzysta 
Anglik u siebie w kraju.

Regnis

Kilka dni temu „Times" umieścił 
znowu notatkę sprzed stu lat o prze- j 
biegu posiedzenia w Izbie Gmin, j 
Dziennikarz skarżył się, że mimo kil­
kunastogodzinnego trwania posiedzę-' 
nia, gadulstwo górowało nad rzeczy­
wistością. I

Niektóre pisma oddają się reflek- ' 
sjom historycznym. Przedrukowuje się' 
z pism amerykańskich pamiętniki 
Harry Hopkinsa.

Rewelacyjne wynurzenia potwier­
dzają tezę sowiecką, iż Roosevelt był 
skłonny rozpocząć ofensywę w Euro­
pie już w roku 1943. Naciskał on na 
Churchilla o stworzenie drugiego 
frontu. Przedstawiciel Wielkiej Bryta­
nii dowodził wciąż, iż Anglia nie jest 
gotowa. Żalił się, że narazi to kraj na 
zbyt wielkie straty w ludziach.

Inne rewelacje Hopkinsa, umiesz­
czane umyślnie przez „Daily Express", 
świadczą, iż mimo przyjaźni amery- 
kańsko-brytyjskiej Stany Zjednoczone 
nie były skłonne ujawnić wszystkich 
szczegółów dotyczących własnych 
zbrojeń. Churchill w rozmowie z FIop- 
kinsem żalił się, że rząd brytyjski nie 
posiada wszystkich informacyj, doty­
czących bomby atomowej, a Stany 
Zjednoczone uchylają się od ujawnie­
nia tajemnicy. Więcej jeszcze, tłuma­
czyły się tym. że sprawa bomby ato­
mowej została przekazana z rąk cy­
wilnych do czynników wojskowych i 
wojsko odmawia udz:elenia „osobom 
prywatnvm" szczegółów, dotyczących 
produkcji.

Z codziennych trosk wypływają na

samotny ch kobiet
w numerze 22-im tygodnika „PRZYJACIÓŁKA"

Nakład 720.000 egzemplarzyCena 10 złotych 89a

Stosunkowo dużo pisano już 
, na temat udziału polskich jed­

nostek w operacji inwazyjnej w półn. 
. Francji, natomiast udział w lądowaniu 
. prowanskim potraktowany jest jakby 

po macoszemu. A przecież lądowanie 
, to było drugim etapem oswobodzenia 
i Europy zachodniej.

Rozpoczęto je 15 sierpnia 1944 roku 
; w szeregu punktach środziemnomor- 
. skiego wybrzeża Francji pomiędzy 
• Toulonem a Niceą. Zadaniem wysa- 
i dzonych wojsk francusko-amerykań- 
. skich, pozostających pod ogólnym do­

wództwem generała brytyjskiego 
Maitland Wilsona, było opanowanie 
wybrzeża i następnie uderzenie w 
dwóch kierunkach1 na północ, doliną 
Rodanu, w celu połączenia się z pra­
wym skrzydłem armii generała Patto- 
na, który — przełamawszy się pod 
Avranches — wielkim łukiem dotarł 
w pobliże Renu,, i na wschód. To o- 
statnie, doprowadzić miało do połą­
czenia się z wojskami alianckimi, 
walczącymi w centralnych Włoszech.

Sytuacja ogólna na zachodzie była 
w tym czasie wyklarowana. Przed kil­
ku dniami (12 sierpnia) rozpoczął się 
generalny odwrót niemiecki z Nor­
mandii, tak że równoczesne uderzenie 

i alianckie z południa miało wkrótce 
doprowadzić do całkowitego oswobo­
dzenia Francji.

Głównymi obiektami, jakie należało 
opanować podczas „Operation Dra- 
goon", jak nazwano kryptonimowo in- 

| wazję w południowej Francji, były 
ważne punktv strategiczne i porty — 
Marsylia i Toulon. Ze względu na 
spodziewany silny opór w tych ba­
zach, lądowanie odbyło się na wy-

Fabryka, która jedzie dopiero na trzech kółkach

Wielkie zwycięstwa
inż. PAWŁOWICZA i ROBOTNIKÓW

Kiedy zarząd jedynej w Polsce fabryki dużych maszyn elek­
trycznych w Żychlinie nie mógł przyjąć więcej zamówień, a za­
granica poczęła stawiać coraz odleglejsze terminy wykonania 
maszyn, od których zależny jest dalszy rozwój różnych gałęzi 
przemysłu w Polsce — inżynierowie powiedzieli: potrzebna jest 
niezwłocznie fabryka wielkich maszyn elektrycznych.

Nie wiadomo było, na co się zdecy­
dować: czy budować od fundamentów 
fabrykę gdzieś np. koło Stalowej Woli, 
czy Warszawy, czy też odbudowywać 
z gruzów i przystosowywać do swoich 
potrzeb jakiś poniemiecki zakład.

Wyścigi
o ilość, jakość i oszczędność

pracuje niedokładnie, wykonuje swe 
funkcje niedbale. Po prostu: zwiększa 
ilość produkcji kosztem jakości. Prak­
tyka przeczy takiemu twierdzeniu. 
Wszyscy robotnicy-rekordziści osią­
gają swe wyniki poprzez planowe 
rozłożenie funkcyj, precyzyjniejsze 
wykonanie. Wielowarsztatowcy czy 
przodownicy pracy Cegielskiego o- 
siągają owe 500% normy, nie pogar­
szając ani trochę jakości. W ten 
sposób zwiększa się wydatnie produk­
cja, a opieszali pracownicy, widząc 
poprawiające się zarobki przodowni­
ków, sami zwiększają swą wydajność.

Jest jeszcze jeden aspekt współza­
wodnictwa pracy Przy jego bowiem 
pomocy powstaje silniejsza więź łą­
cząca robotników z pracownikami u- 
mysłowymi. Klasa robotnicza, która 
własnym potem dała przykład umiło­
wania ideałów Ludowej Polski, po­
ciągnęła za sobą wszystkich ludzi 
pracy. Tu właśnie mamy dowód na 
fakt, że współzawodnictwo polega nie 
tylko na ilości i szybkości, lecz także 
na dokładności. Przykładem tego jest 

. uroczystość wręczenia dyplomów i na­
gród zwycięzcom wyścigu r- pracowni­
kom umysłowym Zjednoczenia Biur 
Projektowo-montażowych w Katowi­
cach. Szereg zatrudnionych tam pra­
cowników, jak z działu księgowości, 
wydziału finansowego, transportowe­
go, zaopatrzenia, czy planowania, o- 
trzymato z rąk przodującego górnika 
Bugdoła nagrody. Charakterystyczną 
jest wypowiedź pracownika wydziału 
finansowego — Edwarda Oleją, któ­
ry powiedział, że „pracownicy umy­
słowi nie chcieli stać na uboczu w 
momępcie, gdy górnik swą pracą wy­
rąbuje lepsze jutro całego społeczeń­
stwa i dlatego na drodze szlachetne­
go współzawodnictwa postanowili u- 
sprawnić swą pracę."

Do tych słów nie trzeba wiele do­
dawać. We współzawodnictwie pracy 
nie chodzi bowiem o laury. Chodzi o 
codzienny wysiłek, o dokładność, o 
zwiększenie potencjału gospodarcze­
go naszego kraju. J. M. Likowski

Współzawodnictwo pracy wzbudza­
ło z początku nieufność wśród pewnej 
części naszego społeczeństwa. Ta nie­
ufność powodowana była przede 
wszystkim zastarzałymi pojęciami, 
jakie pokutowały jeszcze w Polsce. 
Po prostu rozumowano w dalszym 
ciągu kategoriami przedwojennymi. 
Uważano, iż współzawodnictwo ma na 
celu wykorzystanie do ostatecznych 
granic sił robotnika, że nie osiągnie 
on żadnych korzyści. Współzawod­
nictwo pracy nie miałoby oczywiście 
żadnego sensu w ustroju, gdzie przed­
siębiorstwa przemysłowe są własno­
ścią prywatną. Sytuacja zmienia się, 
gdy uczestnik, 
produktywnej 
jest równocześnie 
zakładu pracy.

Nie wolno nam 
fakt, iż wydajność 
botnika była w pierwszych dwóch la­
tach, tzn. do okresu wprowadzenia 
przodowników pracy, niższą niż w 
okresie przedwojennym. Powodowane 
to było z jednej strony dewastacją 
przedsiębiorstw, a z drugiej pewnymi 
ujemnymi cechami psychiki, jakie 
rozprzestrzeniły się w okresie oku­
pacji, kiedy symbolem idealnej pracy 
był — żółw. Chciano pracować jak 
najwolniej, by Niemcy mieli jak naj­
mniej korzyści.

Rozpoczęcie współzawodnictwa pra­
cy przez klasę robotniczą daje kolo­
salne rezultaty. Nie chodzi tu już o 
takich asów jak górnika Cyronia, 
który osiągnął fantastyczny wynik — 
702% normy wydobycia węgla, lecz 
o wielką armię robotników przemysłu 
górniczego, metalowego czy innych, 
którzy wykonują 150—250% normy. 
We współzawodnictwie pracy bowiem 
nie chodzi przecież o pojedynczy re­
kord, który skądinąd jest niezwykle 
pożytecznym przykładem dla innych, 
lecz o ogólne zwiększenie wydajno­
ści, a tym samym produkcji.

Wrogowie współzawodnictwa sta­
rają się udowodnić, iż robotnik, wy­
konujący ileś tam procent normy,

członek najbardziej 
warstwy społecznej, 

współgospodarzem

zamykać oczu na 
przeciętnego To­

Zamówienia na zapas
Zanim się zdecydowano, w Katowi­

cach powstało biuro przyjmujące za­
mówienia „na zapas". Ze wszystkich 
stron zaczęły napływać zamówienia od 
przezornych fabryk, hut i kopalń —- jak 
będziecie mieli fabrykę, to w pierw­
szym rzędzie wyprodukujcie dla nas... 
silnik wyciągowy do szybu, dmuchawę 
do huty, silnik dla kolejki elektrycz­
nej itd. itd.

Nowa fabryka zamierza produkować 
silniki na prąd stały od 100 KW wzwyż 
i turbogeneratory do 25 tys. KW (póź­
niej i na 50 tys. KW) o mocy od 500 
do 800 koni, jakich się jeszcze nigdy 
w Polsce nie produkowało.

Mniejszy i średni park obrabiarek 
zostanie wykonany w kraju. Zakłady 
zamierzają „ruszyć" z tym, że prze­
mysł metalowy i hutnictwo przyjdzie 
im tymczasem z pomocą. Nie trzeba 
będzie czekać na zamówione zagranicą 
maszyny.

W czerwcu ubiegł, roku Min. Prze­
mysłu przydzieliło na budowę projek­
towanej fabryki doszczętnie rozbitą i 
ograbioną z maszyn poniemiecką fabry­
kę zbrojeniową we Wrocławiu. Na de­
cyzję tę wpłynęła bliskość politechni­
ki wrocławskiej, której' laboratoria i 
pracownicy naukowi będą w przyszło­
ści współpracować z fabryką, oraz nie­
wielka odległość ’od energetycznych 
centrów dolnego Śląska, skupiających 
również wybitne siły fachowe.

Inżynier — partyzant
Ówczesny dyrektor zjednoczenia

lektrotechnicznego, dziś naczelny dy­
rektor fabryki wrocławskiej, inż. Cyryl 
Szulc, na pierwszy ogień wysłał do 
Wrocławia inż. Zygmunta Pawłowicza. 
W parę dni po przybyciu do Wrocła­
wia, inż. Pawłowicz miał już 300 ro­
botników i wkrótce odgruzował przej­
ście między budynkami i umożliwił sa­
mochodom wjazd na przyszły teren fa­
bryczny. Wychowany w Rosji, wnuk 
zesłańca 63 roku, „partyzant'*, jak go 
nazywają w fabryce, wrócił do Polski 
z pierwszą armią. Przez zimę pod jego 
kierownictwem wywieziono 400 wago­
nów gruzu z przejść i rozpoczęto1 kłaść 
dziś już prawie gotowe dachy nad dwie­
ma halami: jedną liczącą 18 tys. 
powierzchni, drugą —- 15 tys. m2 
wierzchni.

Gdy robotnicy nie mogli uporać 
z rozebraniem zniszczonej wieży
śnień, targ w targ — za trzy tysiące 
zgodził inż, Pawłowicz przejeżdżające- i 
go lokomotywą maszynistę. Lokomoty­
wa przewróciła opasaną łańcuchami f
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wieżę, ale buchalter nie chciał uznać 
rachunku. Powiedział, że inżynier po­
czyna sobie jak „partyzant", a na lo­
komotywę trzeba było mieć dyspozycję 
z Warszawy.

Mógł się udać kawał z wieżą — 
mówili niektórzy — lecz budowa kot­
łowni się nie powiedzie. Sto milionów 
złotych żąda przedsiębiorca. Wątpliwe, 
czy w ogóle są szanse odbudowania 
koitłowni, wysadzonej minami i „wy­
kończonej" przez dwa zwalone kominy. 
Jeden 80 m wysoki, drugi 52 m.

Dziś w kotłowni, która była do 
pierwszego piętra zasypana gruzem, 
pierwszy kocioł po remoncie wytrzy­
mał próbę 30 atmosfer.

I to było wielkie zwycięstwo inży­
niera Pawłowicza i jego ludzi.

Jak to wytłumaczyć ?
Do programu zwiedzenia Wystawy 

Ziem Odzyskanych przez cudzoziem­
ców należy obejrzenie odbudowanej i 
idącej na pełnym biegu fabryki wago­
nów we Wrocławiu.

Nowopowstająca fabryka wielkich 
maszyn elektrycznych „Fawem'1 przez 
mur tylko sąsiadująca ze słynnym „Pa- 
fawagiem” inwestuje w tym roku pół 
miliarda złotych, zatrudniając przy od­
budowie 1000 robotników. Dopiero jed­
nak na jesieni przyszłego roku przy­
stąpi do produkcji i to tylko w jednej 
hali, więc na razie nie przedstawia dla 
cudzoziemca wielkiej atrakcji. Nie zro­
zumiałby On nawet, czemu liczący 72 
lata kierownik kotłowni, Konstanty Py- 
rzak, porzucił spokojną pracę umysło­
wą na „Pafawagu" i przeszedł do roz­
bitej kotłowni, gdzie cały dzień głowa 
pęka od huku młotów. Stary Pyrzak 
ma 52 lata praktyki przy kotłach. Gdy 
usłyszał o nowej kotłowni począł ją 
odwiedzać „po fajrancie“. Patrzał, co 
też z tego będzie. Aż jednego dnia zo­
stał i do swego spokojnego zajęcia 
nie wrócił.

Również, prawie tak stary jak on; 
62-letni Jan Ślęzak, który przez 22 la­
ta pracował razem z Pyrzakiem w war­
szawskim „Parowozie", a teraz zatrud­
niony jest w „Pafawagu" jako palacz, 
chce przejść do nowe' kotłowni.

— Ludzie, przecież „Pafawayj” bę­
dzie miał do mnie pretensję, że im 
„kaperuję" pracowników — rozkłada 
ręce dyrektor.

—• Panie dyrektorze — śmieje się 
Pyrzak — oni już na czterech kółkach 
jadą, a my jeszcze nie na trzech, to 
muszą zrozumieć. Irena Wodzińska

Filia
Krakowskie! Szkoły Kosmetycznej 

w Poznaniu
Jednoroczna szkoła zawodowa

Wpisy 18627
przyjmuje sekretariat codziennie od 
godz. 11 do 13 i od 15 do 18-tej. 
ul. Walki Młodych 28, m. 16.

i brzeżu dość daleko na wschód od Tou-
• łonu, jedynie specjalne oddziały fran­

cuskich. komandosów i amerykańskich 
„rangerów" lądowały w nocy na 15 
wokół Toulonu. aby przyśpieszyć zdo-

; bycie tej najważniejszej bazy. Głów­
ne siły inwazyjne lądować miały w 
zatokach St. Tropez i St. Raphael 

1 (zwanej też zatoką Frejus) i składały
• się w większości z wojsk amerykań­

skich (3 dywizje piechoty). W drugim
' rzucie lądować miało natomiast 7 fran-
■ cuskich dywizyj (5 piechoty i
■ cerne).

Wielka flota inwazyjna
1 zgrupowana w Neapolu, skąd 

eskortą przeszło 300 okrętów
i nych — wypłynęła w kierunku za-
• chodnim, by po przepłynięciu Cieśni­

ny Bonifacio (pomiędzy Korsyką i 
Sardynią) skierować się na północ. 
Noc była bezwietrzna i bardzo jasna.

■ Mimo to armada płynęła cały czas 
niezauważona przez nieprzyjaciela.

Ponad 100 różnego rodzaju i wielko­
ści trałowców angielskich i amerykań­
skich torowało drogę konwojowi, o- 
czyszczając wody z min. Ochronę przed 
nieprzyjacielskimi okrętami podwod­
nymi oraz lotnictwem, które mogło 
pokazać się każdej chwili, stanowiło 
około 110 niszczycieli oraz liczne jed­
nostki eskortowe, a także samoloty 
zaokrętowane na 9 
3 brytyjskie krążowniki 
cze stanowiły, wydatne 
artylerii przeciwlotniczej 
zyjnej.

Wsparcie artyleryjskie 
lądującym oddziałom pancerniki i krą­
żowniki amerykańskie, brytyjskie i 
francuskie. Oprócz nich pomocnicze 
krążowniki i kanonierki.

Oczywiście i polska bandera poja­
wiła się u południowych wybrzeży 
francuskich, wchodząc w skład głów­
nych sił inwazyjnych. Marynarkę Wo­
jenną R. P. renrezentował niszczyciel 
..Garland", zaś flotę handlową trans­
portowce „Sobieski" i „Batory", re­
kordowy uczestnik wszystkich bez wy­
jątku większych operacji inwazyj­
nych w Europie i Afryce. Miarą uzna­
nia wysokich kwalifikacji statku i u- 
miejętności załoqi był fakt, że właś­
nie „Batory" wybrany został na okręt 
flagowy generała de Lattre de Tassig- 
ny, głównodowodzącego 
skich.

Płynąc w konwoju oba 
ki dotarły szczęśliwie do 
toki St. Tropez i wyładowały IB sier­
pnia swe wojska. O godzinie 9 wie­
czorem ciężki nalot niemiecki uszko­
dził m. in. statek sąsiadujący z „Ba­
torym". Dużą część rannych prze­
transportowano na pokład polskiego 
statku, który szczęśliwie nie odniósł 
żadnych uszkodzeń.

Jak pisze jeden z uczestników tego 
rejsu na „Batorym": „W związku z tą 
akcją zarówno brytyjski dowódca 
wojsk na statku, jak i brytyjski lekarz 
woiskowy statku, wystosowali spe­
cjalne podziękowanie dla wszystkich 
członków załooi za Domoc przy trans­
porcie rannych, oraz doktórowi pol­
skiemu i jego pomocnikom za opieko 
nad rannymi.

Naczelny dowódca francuskich 
wojsk inwazyjnych, generał de Lattre 
de Tassigny, przed opuszczeniem pol­
skiego statku w serdecznych słowach 
podziękował kapitanowi za szczęśliwe 
przywiezienie go z powrotem do Fran­
cji".

Jak widzimy, do swej dotychczaso­
wej chlubnej i rekordowej działalno­
ści w wielkich operacjach amfibij- 
r.ych „Batory" donisał nowy sukces 
Norwegia, Dakar, Madagaskar, Afryka 
Półn., Sycylia Salerno i Anzio, Francja
— długa i piękna to lista. Niewiele 
statków alianckich, pełniących w la­
tach wojny służbę transportowców 
wojennych, może poszczycić się po­
dobnymi wynikami i podobnym 
szczęściem.

Lądowanie w zatokach St. Tropez i 
Frejus, a także i w położonych na po­
łudnie od nich zatokach Pampelonne 
i Cavalaire, miało przebieg nader po­
myślny. Napotkano na dość słaby o- 
pór. Jedynie koło Cap Negre wywią­
zały się zacięte walki. Również wy­
sepki Levant i Port Cros zajęte zo-. 
stały w oznaczonym terminie.

17 sierpnia St. Tropez, St. Raphael 
i Frejus bvły — jak plan przewidywał
— zajete. Podobnie i nołożone w głąb 
lądu St. Maxime. Woiska alianckie 
znajdowały sie około 10 mil od Can­
nes — na wschodzie na zachodzie do­
chodziły do Toulonu. Nastąpiło oblę­
żenie tej bazy i woiska alianckie, 
wsparte artylerią okrętową kilku jed­
nostek, wśród których znajdował się 
nolski niszczyciel „Garland", do wal­
kach trwających tydzień, zdobvły ją 
i oczyściły ostatecznie w dniu 28 sier- 
onia. Tegoż samego dnia kanitulowa- 
ły resztki qa»rnizonu niemieckiego w 
Marsylii. Południowe wybrzeże Fran­
cji bvło oswobodzone.

Dodać 
uprzednio wymienionych 
nolskich 
Francji udział brał także statek „Tob­
ruk”, który przewoził wojska i zaopa­
trzenie drugiego rzutu inwazyjnego.

Jerzy Pertek

2 pan-

została
— pod 
wojen-

lotniskowcach. 
przeciwlotni- 
wzmocnienie 
floty inwa-

dać miały

sił francu-

polskie stat- 
brzegów za-

jeszcze należy, że obok 
jednostek 

w inwazji południowej
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Niegdyś zawadiackie miasteczko
Piaski na piaskach

60 lat temu powstało w Śremie

pierwsze zrzeszenie ogrodników
„...Imć Karol Leszczyc z Pierzchną 

Kozietulski , kasztelan śremśki, dóbr 
miasta Piaseczna Góra zwanego i Wiel­
kiego Strzelca cum absisiant pan dzie­
dziczny..." w piśmie erekcyjnym mia­
sta Piaseczna Góra, a obecnie Piaski 
(trzy km od Gostynia) donosi o zezwo­
leniu Najjaśniejszego Stanisława Augu­
sta na pobudowanie miasta w r. 1775". 
I tak miała wyrosnąć konkurencja Go­
stynia.

Pierwszy dom pobudował Niemiec 
Schmidt, który został wójtem i burmi­
strzem. W tym samym roku na 75 ro­
dzin niemieckich było tylko 7 rodzin 
polskich. Już wtenczas pomiędzy przy­
byszami niemieckimi a polską ludno­
ścią w okolicy zarysowuje 6ię kon­
flikt. Pierwszy rozpoczął kowal z Bo- 
dzewa. Wyzwał burmistrza Fiebiga od 
złodzieja, który 7 lat nie chodził do 
kościoła, ponadto zbił go na kwaśne 
jabłko. W dwa la-a później Neusch 
miał jedną beczkę piwa więcej niż mó­
wił przepis. Magistrat beczkę opieczę­
tował, Neusch się rozzłościł, pieczęć 
oderwał, wyłajał magistrat i — zapła­
cił 6 zł i 7 gr kary. Po roku nowy atak 
także na magistrat. Ślusarz Roth wyga­
dywał, że... wykradziono go z Krobi i 
przymusem ściągnięto do Piasecznej 
Góry. Ówczesne władze miejskie czę­
sto i gęsto się tłumaczyły, Wypadek 
jednak rzucił pewne światło na ów­
czesne stosunki międzymiastowe. Że 
i wtenczas Piaseczna Góra umiała do­
brze pić i bawić się, świadczą przepisy 
ówczesnej miastowej konstytucji. Oto, 
co mówi par. 13: „Który brat nieuczci­
wą niewiastę do szynku na piwo za- 
bierze, płaci 1 funt wosku...*' Par. 16 
„żadnego uchylenia w pracy nie ma w 
poniedziałek (Blaumontag) lub śród ty­
godnia, chyba z ważnej tylko przy­
czyny'*.

Nie mogła jednak Piaseczna Góra 
wyrosnąć na większy ośrodek rzemie- 
ślniczo-handlowy. W marcu 1820 roku 
landrat gostyński zapytuje się, czy mia-

JAROCIN
Gmina Szymanowice przyłączona do 

pow, jarocińskiego. Z dniem 1 lipca 
br. gm. Szymanowice, należąca do­
tychczas do pow. konińskiego, włą­
czona została do pow. jarocińskiego. 
Wymieniona gmina położona jest po 
drugiej stronie Prosny.

Przedszkole i świetlica w maj. Klęka. 
Dyrekcja zespołu majątków wydzierża­
wionych przez Ceniiralę Przemysłu 
Chemicznego od P. N. Z. przystąpiła do 
zorganizowania w maj. Klęka przed­
szkola dla dzieci oraz świetlicy dla 
młodzieży — pracowników rolnych. 
W jednym z budynków zajętych 6wego 
czasu przez Dyrekcję Lasów Państwo­
wych są wolne lokale, które doskonale 
nadają się na wspomniany cel. Nieste­
ty pertraktacje w tej sprawie nie dały 
żadnego rezulltatu. Wobec tego zdecy­
dowano ulokować tymczasem przed­
szkole w pałacu — w 3 pokojach go­
ścinnych i w ambulatorium. W między­
czasie urządzono wnętrze przedszkola 
obliczone na 80 dzieci. Dyrekcja czyni 
starania o urządzenie dalszych przed­
szkoli w pozostałych majątkach.

Spaliły się zbiory parcelanfów
W środę w godzinach, wieczornych 

wybuchł groźny pożar w miejscowości 
Baranówek pow. jarocińskiego. Mimo 
szybkiej i sprawnej akcji okolicznych 
straży pożarnych ogień przybrał takie 
rozmiary, iż groziło niebezpieczeństwo 
rozszerenia się ognia na resztę budyn­
ków b. folwarku. W rezultacie spaliła 
się sterta zboża, oraz wielka stodoła 
z tegorocznymi zbiorami. (b. g.)

cieczki w okolicę. Teraz — zupełnie 
inaczej. Wielu znalazło dom i pracę na 
Ziemiach Odzyskanych, wielu na sta­
rych ziemiach. Tych, którzy zostali, 
chociaż z trudem żywi nieurodzajna 
piaszczysta ziemia.

— I uczciwość znacznie się popra- 
J wiła — mówi z uśmiechem sekretarz 
! gminny. Niedawno dostawiono do gmi- 
jny znaleziony rower. Wypadek ten da­
wniej byłby nie do pomyślenia.

A co robi obecnie Zarząd Gminny 
dla miasteczka?

Trudno rzucić się na większe inwe­
stycje. Dużo tu biednych, większych 
zakładów pracy nie ma. Kilkanaście 
sklepów nie może się pochwalić zna­
cznymi obrotami, toteż i wpływy po­
datkowe małe. Obecnie przeprowadza 
się remont dróg, troszczy się o szkoły... 
Światła gazowego Piaskom dostarcza 
Gostyń. A elektryczność? Tak jak Pia­
ski czeka i Gostyń na sieć o wysokim 
napięciu, której Zjednoczenie Energe­
tyczne mimo obiecanek jeszcze nie do­
prowadziło. J. Pieprzyk

Kronika ostrowska

sto nie zechciałoby zostać wioską pod 
władzą wójta. Od samego już założenia 
skazane na zagładę nie mogło nigdy się 
podnieść. Pędziło życie niezdrowego, 
wolno zamierającego miasteczka.

Ale dosyć historii. Zamknijmy stare 
dokumenty. Właśnie zajeżdżają wozy 
gospodarskie na rynek przed Spółdziel­
nię Samopomocy Chłopskiej. Od strony 
dworca kolejowego słychać dudnienie 
naprawianych traktorów na Stacji Ob- 

isługi Rolniczej. Co chwilę dochodzi syk 
pracujących tam tokarek.

Daremnie szukamy Zarządu Miejskie­
go. Do roku 1935 każdorazowy wójt 
był burmistrzem, potem Piaski (prze- 
chrzcone po pierwszej wojnie) prze­
stały być miasteczkiem. Zeszły do roli 
większej wiejskiej osady. W. miejsco­
wym Zarządzie Gminnym spotykamy 
sekretarza p. E. Michalaka. Dowiaduje­
my się, że po ostatniej wojnie wiele tu 
się zmieniło. Niegdyś zawadiackie mia­
steczko, biedne, bez możności zarobku, 
zmuszone było wychodzić na ulicę i 
domagać się pracy. Bieda wypędzała lu­
dzi na mniej lub więcej uczciwe wy­

Oddział Redakcji i Administracji: 
Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422, 
przyjmuje komunikaty do działu redak­
cyjnego, ogłoszenia płatne drobne, re­
klamowe, nekrologi i inne codziennie 
w godzinach od 8—10 i 15—17.

Dyżury nocne lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej na okres od 15—31 bm. 
przedstawiają się następująco: W nocy 
z 15—16 dr Frydrychowicz, ul. Prosta 5;
16— 17 dr Mikulska, ul. Kolejowa 15;
17— 18 —• dr Sztuba, ul. Wolności 28;
18— 19 — dr Michał Chmiel, ul. Wroc­
ławska 1; 19—20 — dr Frydrychowicz; 
20—21 — dr Mikulska; 21—22 — dr 
Sztuba; 22—23 — dr Chmiel; 23—24 — 
dr Frydrychowicz; 24—25 — dr Mikul­
ska; 25—26 — dr Tatiana Makowiec, 
ul. Kaliska 1; 26—27 — dr Sztuba; 27 
do 28 — dr Chmiel; 28—29 — dr Fry­
drychowicz; 29—30 — dr Mikulska; 
30—-31 —• dr Tatiana Makowiec; 31 do 
1. 9. — dr Sztuba.

Dyżur trwa w dni powszednie od 
godz. 18 do 6 rano dnia następnego, w 
sobotę od godz. 12, w niedziele i świę­
ta od godz. 6 do 6 rana dnia następ­
nego.

Nadbudowa ratusza rozpoczęta zo­
stanie w bieżącym tygodniu. Stary ra­
tusz był w związku z tym ostatnio pod 
obstrzałem kamer fotograficznych, bo- 
wiers. przechodzi on do „teki wspom-

Razem kradli —
raiem posiedzą

Na ławie oskarżonych przed Sądem 
Okręgowym w Ostrowie zasiedli w 
dniu 10 sierpnia br. Stefan Jędras 
czyk i Piotr Szymanek obaj z Koźmina. 
Wymienieni udali się w nocy na 8 
stycznia br. do Kaniewa powiatu kro­
toszyńskiego z zamiarem dokonania 
kradzieży uprzęży. Udali się więc naj­
pierw do zagrody Franciszka Zycha i 
tu wybiwszy szybę w oknie chlewa, 
zabrali jedną parę uprzęży. Z kolei u- 
dali się do zagrody Stanisława Kowala 
i również po wyrwaniu kraty i wybiciu 
szyby w oknie chlewa, zabrali jedną 
parę uprzęży. Rola ich była podzielona 
w ten sposób, że Jędraszczyk wchodził 
do wnętrza chlewów, a Szymanek stał 
na czatach.

Sąd skazał Jędraszczyka na 10 mie­
sięcy a Szymanka na jeden rok, (md) 

nień". Ratusz po przebudowaniu —jak 
wynika z projektów — stanie się bu­
dowlą o pięknych formach architekto­
nicznych dostosowanych do otaczają­
cych go budowli.

W planie inwestycyjnym na rok 1949 
przewidziano na budowę szkół nastę­
pujące kwoty: dla Gostyczyny z fun­
duszów państwowych 2 mil. zł, z fun­
duszów powiatowych 500 tys. zł; dla 
Tarchał Wielkich z funduszów pań­
stwowych 1,5 mil. zł, z funduszów miej­
skich, zdobytych w większości z po­
życzki — 2 750 000 zł; dla Odolanowa 
na rozbudowę liceum — z funduszów 
państwowych — 600 000 zł, z fundu­
szów miejskich taką samą kwotę.

Na wyposażenie szkół w sprzęty 
przewidziane z funduszów państwo­
wych dla Tarchał Wielkich — 326 000 
zł, dla Gostyczyny 400 000 zł i dla Pu­
blicznej Średniej Szkoły Zawodowej w 
Skalmierzycach Nowych 150 000 zł.

W planie inwestycyjnym uwzględ­
niono również fundusze ze Skarbu Pań­
stwa na wyposażenie świetlicy (Domu 
Kultury) w Odolanowie 100 000 zł, na 
wyposażenie bibliotek w Mikstacie 
gminie, Wysocku Wielkim i Sośniach 
po 300 000 zł. W miejscowości Szczury 
świetlica będzie budowana w ramach 
szkoły i na ten cel przeznacza się w 
planie inwestycyjnym 500 000 zł. Gdy­
by pozycje powyższe stały się w roku 
1949 realne, zagadnienie rozbudowy 
szkół, świetlic i bibliotek w powiecie 
posunęłoby się znacznie naprzód.

Umowa zbiorowa w zawodzie piekar­
skim podpisana przez Wielkopolski Zw. 
Cechu Piekarzy w Poznaniu rozciąg­
nięta została również na miasto Ostrów. 
Dotychczasowa kwest;a wynagrodzenia 
w tym zawodzie kształtowała się na 
podstawie indywidualnych umów wy­
kazując duże zróżniczkowanie.

Wprowadzenie umowy zbiorowej w 
życie było omawiane ostatnio wspólnie 
przez przedstawicieli Cechu Piekarzy 
i Radę Zw. Zawodowych. Umowa zbio­
rowa piekarzy obniża zarobki w pew­
nym stopniu, jednakże przewiduje pre­
miowanie za pracę ponad normę. Prze­
widuje ona również 6-godzinny dzień 
pracy w soboty, do czego miejscowy 
Cech Piekarzy ustosunkował się z re­
zerwą z' uwagi na to, że w sobotę wy­
pieka się na dwa dni. Jak wynika z 
powyższego, zawarta umowa zbiorowa 
musi ulec pewnym poprawkom.

Bujne było życie społeczne w Śre­
mie w drugiej połowie zeszłego stule­
cia. Tu powstało pierwsze Koło Śpie­
wacze (1880), Towarzystwo Rzemieśl- 
niczo-Przemysłowe (1871), Bank Ludowy 
(1873), wreszcie Zrzeszenie Ogrodnicze 
(1888). Była to reakcja i samoobrona 
społeczeństwa polskiego przeciw germa- 
nizacyjnej polityce Bismarcka, przeciw 
Komisji Kolónizacyjnej, przeciw Ha­
kacie.

Dnia 15 sierpnia obchodziło właśnie 
Zrzeszenie Ogrodnicze, jako najstarsze 
w Wielkopolsce, 60 lat swego istnie­
nia. Na sali p. Adamskiego zebrali się 
ogrodnicy z całego powiatu ze swym 
nestorem p. Sobolewskim na czele. Ze­
braniu przewodniczył prezes Wojew. 
Zrzeszenia Ogrodniczego p. Skrzypczak 
z Poznania Podkreślił on w swym 
przemówieniu rolę powiatów śremskie- 
go, kościańskiego i gostyńskiego, 
które w czasie tzw. „Kulturkampfu" 
specjalnie dzielnie przeciwstawiały się 
ekonomicznie i kulturalnie Niemcom.

Jak się dowiedzieliśmy ze sprawo­
zdania z 60-letniej działalności tej or­
ganizacji, inicjatorem jej był Ludwik 
Kowalski, ogrodnik miejski , a myśl 
założenia zrzeszenia ogrodniczego złą­
czyła się z wystawą urządzoną w ro­
ku 1888 w Śremie. Pierwszy lokal to­
warzystwa, w którym zbierali się jego 
członkowie, znajdował się na miejscu 
dzisiejszej szkoty męskiej. Z później­
szych wystaw, jakie urządzono, naj­
lepiej i najchlubniej zapisała się w 
pamięci potomnych wystawa w roku 
1913. Wiele dokumentów owocnej pra­
cy w minionym okresie zginęło pod­
czas ostatniej wojny.

Dziś Zrzeszenie Ogrodnicze działa 
przy Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Organizację tę na szczeblu wojewódz­
kim reprezentowała p. inż. Samulczy- 
kowa. O zadaniach ogrodnictwa w po­
łączeniu z reorganizacją zrzeszeń o-

Krofoszyn i okolica!
Czytelnikom naszym w Krotoszynie 
i okolicy r odajemy do wiadomości, ze

ogłoszenia do

„Głosu Wielkopolskiego" 
przyjmuje na warunkach obowiązują­
cego cennika bez żadnych dopłat, p.

Francuzek Kowalski
Krotoszyn, al. Powstańców Wlkp. 31
Prosimy o zwracanie się w sprawach 
ogłoszeniowych ood wskazanym adre­
sem, co zaoszczędzi fatygi i czasu. 
90 d  

Pewien przyzwoity lokal w Kaliszu. 
Przy stole siedzi grono kolegów i po­
pija piwo. Upał nieznośny powoduje 
pragnienie — nie ma więc nic lepsze­
go ponad ten napój z jęczmienia i 
chmielu. Toczą się rozmowy wesołe na 
różne tematy. M. n. co i ile może kto 
zjeść i wypić. Franciszek Kretschmer 
(Kalisz, ul. Pułaskiego 8) dowodzi, że 
wypije za jednym posiedzeniem litr 
wódki, trzy butelki piwa i zje pół kilo­
grama wołowiny. Koledzy nie chcą 
wierzyć, zaczynają podrwiwać. Kretsch­
mer się rozzłościł i podniesionym gło­
sem stawił propozycję zakładu.

1 tu jest początek tragedii. Zamiast 
idiotycznej propozycji odmówić, kole­
dzy skrupulatnie podjęli zakład. Nie 
czekając długo, Kretschmer zaczął pić 
i jeść. Już widział wygrany zakład, 
już widział niepewne miny kole­
gów, którzy będą musieli wypróżnić 

grodniczych mówił powiatowy instruk­
tor ogrodniczy p. Szpurka. Podkreślił 
on przede wszystkim dwa cele dzi­
siejszego ogrodnictwa: produkcja dla 
żywienia ludności i zdobnictwo siedzib 
ludzkich.

Po życzeniach, składanych przez 
przedstawicieli miasta i pokrewnych 
organizacyj oraz po odczytaniu gratu­
lacyjnych telegramów, odbyła się 
część artystyczna z deklamacjami, dia­
logami i odśpiewaniem hymnu ogrod­
niczego. do którego słowa ułożyła p. 
Paulina Wężyk.

Uroczystość zbiegła się równocześ­
nie z 60-leciem pracy zawodowej na 
niwie ogrodnictwa najstarszego człon­
ka i obecnego prezesa p. Sobolew­
skiego. któremu zrzeszenie podarowa­
ło piękną laskę ze srebrną gałką. Ży­
ciorys 'ubilata przedstawił zebranym 
ks. Zydlewicz

Oto kilka ciekawych szczegółów z 
życia tego zasłużonego ogrodnika: An­
toni Sobolewski urodził się 4. 5. 1873 
roku w Sosnowcu, powiatu śremskiego 
jako syn chłopa Zaczął uczęszczać do 
gimnazjum śremskiego, lecz gdy w 
1888 roku jako 15-letni gimnazjasta 
oglądał wystawę ogrodniczą w Śremie, 
zdecydował sie zostać ogrodnikiem. 
Uczył sie we Mchach. Później jednak 
jeszcze raz wraca do książki, bo mu- 
siał mieć 6 klas gimn. aby być przy­
jętym do Wyższe i Szkoły Ogrodniczej 
w Prószkowie na Śląsku. Po uzyskaniu 
dyplomu otrzymuje bardzo nęcącą pro­
pozycję na kierownika w jednej z a- 
frykańskich plantacyi kawy. Z obawy 
przed złymi warunkami klimatycznymi 
nie przyjmuje t.ei propozycji i pracuje 
w ogrodnictwie we Wrocławiu i Dreź­
nie. Służbę wojskową odbywa jako 
marynarz w Kilonii Potem pracuje w 
ogrodach w Winnej Górze, a podczas 
pierwszej wojny światowej jest na 
froncie wschodnim Przy tej okazji 
miał możność zwiedzić wspaniałe ogro­
dy książąt Tyszkiewicza i Ogińskiego. 
Od 1920 roku pracuje' w Śremie w 
ogrodach Wojewódzkiego Zakładu dla 
Ubogich. W roku 1934 otrzymuje eme­
ryturę. Sobolewski otrzymał w r. 1929 
medal 10-leria Odzyskania Niepodleg­
łości,w 1938 roku brązowy medal za 
długoletnią służbę, wreszcie w r. 1948 
dyplom zasługi Polskiego Związku O- 
grodniczego — Sekcja Pracy Zawodo­
wej.

Skromną uroczystość, która odbyła 
się w bardzo serdecznym nastroju, za­
kończono wspólną fotografią. Będzie 
ona, jak tyle innych, oglądanych na 
zebraniu, cenną pamiątką zasłużonej 
organizacji, zawodowej. (jh)

portiele, aby warunków dotrzymać. Pił 
bowiem ostatnią butelkę piwa.

1 nagle... zachłysnął się, stracił przy­
tomność, a przewieziony do szpitala, w 
kilka minut po tym zmarł.

No tak, sam sobie winien. To praw­
da. Ale współwinnymi zgonu tego 
50-letniego człowieka są także i jego 
koledzy. To moralni sprawcy śmierci. 
Sami widzieli, że pomysł był idiotycz­
ny, niewykonalny — inaczej bowiem 
nie przyjęliby zakładu — i mimo to 
dopuścili do takiej ałupoty, podnieca­
jąc jeszcze oryginalnego zawodnika.

Nie ma wpawdzie wyraźnego prze­
pisu karnego za tego rodzaju wybryk, 
lecz można by to podciągnąć pod para­
graf o nieumyślnym spowodowaniu 
śmierci człowieka. Dla odstraszenia in­
nych, robiących podobnie głupie za­
kłady, gdzie w grę wchodzi życie 
ludzkie. Kaja

t
Dnia 15 sierpnia 1948 r. zmarł nagle, nama­

szczony Olejami św., mój drogi mąż, nasz naj­
ukochańszy tatuś, brat, wuj, stryj i szwagier, 
śp.

Dnia 12 sierpnia 1948 zmarł po dłuższej chorobie, opatrzony kilka­
krotnie Sakramentami św., śp.

ks. Julian Ciekawski 
długoletni proboszcz w Dalewie, b. dziekan dek. śremskiego, 

kapłan-jubilat, senior dekanatu.
Pogrzeb odbył się w Dalewie w poniedziałek, 16 bm., o godz. 11.

W imieniu duchowieństwa dek. śremskiego 

ks. Leonard Kurpisz 
dziekan ta-162

Bronisfów Sfukaszyk
sodalis marianus

właściciel drogerii na Sródce 
przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm., 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie. Msza św. z wigiliami odprawiona zo­
stanie tegoż dnia o godz. 8 w kościele para­
fialnym św. Małgorzaty na Sródce.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Szczecin, Szczecinek.
Antonin per Ostrów, Grudziądz, Połajewo, 
Czarnków 18779

Zarząd Miejski w Słubicach n. O. ogłasza

KONKURS
na posadę leśniczego rejonowego. Warunki 
do omówienia. Podania z życiorysem i odpi­
sami świadectw przyjmuje tut. Urząd do dnia 
25 bm. 8a-189

STRONA 4 Nr 226 ABC

f Bassassrasssss
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 

najukochańszego męża, naszego drogiego ojca, 
teścia i dziadka, śp.

MichaZfa Fajfera
mistrza krawieckiego

odprawiona zostanie w środę, dnia 18 bm., 
o godz. 9, za spokój Jego duszy, msza św. 
w kościele OO. Franciszkanów,

o czym zawiadamia 
żona z córkami

Poznań, Gajowa 12 m. 3 18708

Przetarg
Okręgowy Urząd Likwidacyjny sprzeda w drodze 

przetargu ustnego następujące przedmioty:
Maszyny rolnicze, platforpię, opony i części samo­

chodowe, motocyklowe i rowerowe, części do pie­
ców żel., silniki elektr., rozruszniki, prasę ręczną, 
aparat do odciągania piwa, kasę pancerną, kasę 
rejestracyjną, podstawy i główki od maszyn do 
szycia, tablice rozdzielcze, kabel 4-żyłowy, pro­
stowniki, bojler maszynę do prania, maszynę do 
datowania znaczków pocztowych, maszynę do li­
czenia, maszyny do pisania, kadzie 800 1., kuchnię 
elektr., części do warsztatów tkackich, narzędzia 
stolarskie i ślusarskie, przyrządy do garbowania 
skór, narzędzia lekarskie, fotel dentystyczny, sto­
liki szpitalne, stół i łóżko lekarskie, stoły droge- 
ryjne, gniazdka do wysokiego napięcia, automa­
tyczne włączniki elektryczne, grzejnik elektr., od­
kurzacze, aparaty radiowe i telefoniczne, zegary, 
obrazy, narty, kafle do pieca, skóra bydlęca pół- 
miękka, skóry miękkie i cholewki męskie, włosie 
tapicerskie, skóry dzika, 8 łóżek sosnowych, szkła 
do lamp naftowych, samowar, pudełka do biżu- 

malarski, 40 kg febrako, 
węgiel aktywny oraz 

osobistego użytku.
w dniach od 23 do 28 

9 do 13 w magazynach 
Wałach Batorego 3.

Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
W Poznaniu

szampon, zioła, klej 
chlorek, siarczek, 

przedmioty domowego i 
Licytacja odbędzie się 

sierpnia br. w godz. od 
i na placu O. U. L. przy

8b-24»

M.Foksowicz
PfiSZflOPOŁ

Poznań
ul. Kościelna nr 6

teł. 515-86 8b.2;6 ooo

ARCHITEKTA BUDOWLANEGO 
CHEMIKA
INŻYNIERA KONSTRUKTORA 
TECHNIKA SAMOCHODOWEGO 
PIELĘGNIARKĘ

ROWERY
CZEŚCI

E. Kromczyński
P O ZN AN 

św. Marcin 47 
w podwórzu 

t6282

EkigtMIki)
dekorator do składu 
bławatów potrzebny. 
Zgłoszenia z referen­
cjami i wymagania­
mi kierować:

j.BanasńsNiSka
Szczecin, al. Wojska
Polskiego 16. 8b-258

o
9o

„Siumil" $. 8. ni Poznaniu
pod Zarządem Państwowym

zatrudni natychmiast:
1
1
1
1
1

Reflektujemy tylko na pracowników zamiesz­
kałych w Poznaniu. Podania wraz z życio­
rysem prosimy kierować do Dyrekcji Fabryki 
„STOMIL" S. A. w Poznaniu, Al. Marcin­
kowskiego 22. 8b-264

o
«
$

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi 

ogłasza przetarg nieograniczony na odbudowę cen­
tralnego ogrzewania oraz kotłowni parowozowni Ole­
chów koło Koluszek.

Ślepe kosztorysy w cenie 500,— zł oraz szczegółowe 
dane otrzymać można w Dziale Technicznym, Wy­
działu Mechanicznego D. O. K. P. Łódź, ul. Płk. 
Więckowskiego nr 20 pokój nr 215.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ na odbudowę centralnego ogrzewania w Olecho­
wie" składać należy do skrzynki ofert w Dyrekcji 
ul. Więckowskiego nr 20 (parter) do godz. 11 dnia 
19 sierpnia rb.

Wadium ofertowe w wysokości 10 000,— zł wpła­
cić należy do jednej z kas stacyjnych lub dyrek- 
cyjnej, a kwit dołączyć do kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 19 sierpnia rb. o godz. 
12. Roboty będą oddane jako całość jednemu ofe­
rentowi. 8b-252

Przetarg nieograniczony
Ubezpieczalnia Społeczna w Grodzisku Wlkp. ogła­

sza powtórnie przetarg nieograniczony na wykonanie 
prac malarskich, w budynku administracyjnym w 
Grodzisku, ul. Mossego nr 17.

Oferty, których wzory otrzymać można w biurze 
Ubezpieczalni, pokój nr 16, należy składać w nie­
przejrzystej i zalakowanej kopercie z napisem „Ofer­
ta na prace malarskie".

Na zabezpieczenie oferty składa przedsiębiorca wa­
dium w wysokości l’/» od ogólnej sumy ofert.

Wadium należy złożyć w kasie Ubezpieczalni Spo­
łecznej, a kwit załączyć do oferty. Ponadto do oferty 
winien być dołączony odpis karty rejestracyjnej na 
rok 1948.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta bez względu na cenę, a 
także swobodnego uznania, że przetarg nie dał wy­
niku dodatniego.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28 sierpnia 1948 r., o 
godz. 10 w biurze Ubezpieczalni, pokój nr 15. 8b-282



Zjednoczenie Przemysłu 
Przetwórczo-Tłuszczowego 

w Warszawie
ul. Krakowskie Przedmieście 7

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę w IV-tym kwartale 1948 r. zbijanych 
gwoździami kompletów skrzyń 30, 50 i 60 kg na 
mydło do prania z produkcją począwszy od 1'paź­
dziernika 1948 r. o następujących wymiarach we­
wnętrznych:

1. 510X270X240 mm ca
2. 480X325X210 mm ca
3. 680X380X230 mm ca
4. 585X330X170 mm ca
5. 425X305X250 mm ca
6. 540X310X345 mm ca
7. 655X445X175 mm ca
8. 585X260X202 mm ca
9. 375X315X285 mm ca

16 000 szt. miesięcznie
1 000 szt. miesięcznie
1 500 szt. miesięcznie
1 800 szt. miesięcznie
1 000 szt. miesięcznie

500 szt. miesięcznie
5 000 szt. miesięcznie
3 500 szt.. miesięcznie
6 000 szt. miesięcznie

Warunki techniczne: Materiał sosna — świerk, 
zdrowy z tolerancją sinizny i zdrowych niewy- 
padających sęków. Odnośnie pozycji 1, 2, 4, 5, 
8 i 9, grubość desek poszczególnych elementów, 
przykrywy, dna i boki 9—11 mm, czoła 10—12 mm, 
listwy o szerokości 40 mm, grubości 10 mm. Od­
nośnie pozycji 3 i 7 przykrywy, dna i boki 12 mm, 
czoła 18 mm., listwy szerokości 50 mm, grubość 
12 mm. Odnośnie pozycji 6 przykrywy dna i boki 
10—12 mm, czoła 15 mm, listwy szerokości 40—50 
mm, giubość 12 mm. Poszczególne elementy 
skrzyń dwukrotnie listwowane, mianowicie: wie­
ka, dnia i boki obwodowo, na czołach listwy na 
krąwędziach zewnętrznych.

Oferty w zalakowanych kopertach niefirmo- 
wych należy składać do dnia 30 sierpnia 1948 r. 
godz. 10 w pokoju nr 6 wyżej wspomnianego Zje­
dnoczenia w Warszawie wzgl. przesyłać pocztą 
(miarodajny stempel nadania). Otwarcie ofert na­
stąpi tegoż dnia o godz. 12.

Oferent obowiązany jest dołączyć kwit na opła­
cone wadium w wysokości 2% oferowanej sumy.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyny, oraz bez 
zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań z tego powodu, prawo wyboru oferenta 
bez względu na wynik przetargu, prawo uznania, 
że przetarg nie dał dodatniego wyniku, prawo 
zwiększenia wzgl. zmniejszenia ilości dostawy.

8b-274

Lekarskie
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. Sło­
wackiego 34 m. 4, tel. 94-31, 
od 10—13 i 15—17. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków,______  8 a -17 0
Borowina, masaże. Poznański 
Zakład Przyrodoleczniczy, Mar­
cinkowskiego 20, tel. 38-26.

p5858

Pomocnik szewski na prace 
damskie potrzebny zaraz. Wal­
ki Młodych 4. 18576

Fryzjer, dobra sita, potrzebny.
M. Focha 177. 18674

Dziewczyna tylko z gotowa­
niem. Matejki 40 m. 15.

18670

Wolne posady

Potrzebny czeladnik zegarmi­
strzowski zaraz. Zgaszenia 
Czesław Pieśkiewicz, Toma­
szów Mazow. ul. św. Ajitonie- 
go 10._______________ F1437
Potrzebna krawcowa na stałą 
pracę do pracowni. Małeckiego 
34 m. 3.___________ 18,631
Dziewczyna z gotowaniem na 
prowincję zaraz. Wynagrodze­
nie dobre. Zgoszenia: Saper- 
ska 5 m, 4.__________ 18636
Uczciwa służąca z utrzyma­
niem zaraz. Kraszewskiego 9 
m. 1. _______________ 18684
Pomoc domowa z gotowaniem, 
przychodnia, potrzebna. Woźna 
3, restauracja.________ 18680
Czeladnik krawiecki potrzebny 
zaraz. J. Antkowiak, ul. Ilet- 
mańska 16.___________ 18695
Czeladnik krawiecki na sztuki 
lub tygodniówkę. Rynek Je­
życki 3 m. 4._________ 18678
Internat na prowincji dla 130 
uczniów poszukuje wykwalifi­
kowanej. energicznej kiero­
wniczki kuchni. Zgłoszenia o- 
sobiste: Poznań, Mostowa 31 
m. 5. piątek. 20 sierp., godz. 
16--20._______________ 18697
Zespół Rakowo-Choszczeńskie 
powiatu Choszczno, p-ta Zie- 
leniewo. woj. szczecińskie, 
przyjmie natychmiast owcza­
rza. Warunki wg Umowy Zbio­
rowej. 8a-163

Przedsiębiorstwo 
Państwowe

poszukuje

dwóch 
księgowych 

z praktyką, tylko na­
tychmiast.
Oferty Głos Wielko­
polski’n.r 18746.

Dziewczyna do wszelkich prac 
domowych na dobrych warun­
kach. So-lacz, Podolska 13.

18710
Czeladnik stolarski (budowla­
ny) potrzebny i chłopak do 
warsztatu. Marsz. Focha 175, 
stolarnia. 18717

Naktadaczka, młodsza, może 
się zgłosić. Fabryczna 34b 
m. 22. 18723

Księgowa, obeznana księgowo­
ścią przebitkową, maszynopi­
saniem. potrzebna. Oferty nr 
2354 Czytelnik, Armii Czerwo­
nej 1. C2649

Osoba do prac domowych i pa­
nienka do dziecka. Armii Czer­
wonej 3 m. 4. C2648

Dziewczyna do kuchni, utrzy­
maniem, nocleg, opranie. Zgło­
szenia: Grobla, nar. Mostowej. 
Restauracja. C2646

Potrzebna młoda, inteligentna, 
miła, zdolna, pragnąca nauki, 
samotna . osoba do prowadze­
nia domu, jako członek malej, 
pracującej naukowo, rodziny. 
Wałcz. Żeromskiego 6. 8a-168

Najciekawsze audycje radiowe na czwartek 19.8, 48
5.20 Koncert dla świata pracy; 6.00 Audycja poranna; 6.15 

Dziennik poranny; 6.30 Muzyka; 7.00 Skrót wiadomości; 7.05 
Muzyka; 7.20 ,,0d Szczecina do Gdańska'* — audycja poetycka;
7.30 Muzyka: 8.20* „Dalekie lata". 49 odcinek powieści Kon­
stantego Paustowskiego; 8.35 Muzyka; 12.04 Dziennik połu­
dniowy; 12.25 Recital fortepianowy; 12.45 Audycja dla wsi; 
13.00 Muzyka obiadowa; 13.45 IV audycja z cyklu „Kompozy­
tor tygodnia" — Franciszek Liszt; 14.45 Wiadomości z Ziem 
Zachodnich; 14.50 „Wędrówki muzyczne" — audycja słowno- 
muzyczna dla młodzieży; 15.20 Lokalne wiadomości sportowe;
15.30 „Jak Piotruś Malina przepłynął Odrę od Opola do Szcze­
cina" — audycja słowno-muzyczna dla dzieci; 15.50 Muzyka; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 „Na swojską nutę"; 17.00 
Muzyka radziecka; 17.45 „Ze świata techniki" — pogadanka; 
18.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych"; 18.05 „To warto 
przeczytać"; 18.10 „Dla każdego coś miłego" — audycja mu­
zyczna. W przerwie: felieton filmowy; 20.00 ,,W parku" — 
słuchowisko; 20.40 Muzyka lekka; 21.00 Dziennik wieczorny; 
'22.00 „Dawna muzyka" — „Anthologie Sonore"; 22.45 Koncert 
życzeń; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia wydawnicza „Czytelnik". 
Redaktor naczelny: Jan Zagierskl.

Adres Biura Ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10. 
t ptr., telefony: 64-75, 62-70 (wewnętrzny 5)
Konta: PKO Poznań nr 4499, Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego Poznań nr 8.

Cennik ogłoszeń- Za l-łamowy milimetr lub jego miej­
sce: za tekstem (strona 8-łamowa) do 70 mm 30,— 
zł, od 71 do 120 mm 35,— zł, od 121 do 200 mm 40,— 
zł, od 201 do 300 mm 55,— zł ponad 300 mm 75,— zł; 
większe wśród drobnych (strona 8-łatnowa) do 
50 mm (tylko l-łamowe) 50% drożej od zatekstowych, 
powyżej 50 mm oraz dwu- I więcejłamowe 100 /• drożej 
od zatekstowych; ogłoszenia żałobne za tekstem 
(strona 8-lamowa) do 70 mm 25 — zł, od 71 do 120 
mm 30,— zł. od 121 do 200 mm 60 — zł. od 201 do 
300 mm 80 — zł, powyżej 300 mm 100.— zł; w tek­
ście redakcyjnym (strona 5-łamowa) do 70 mm 
100,— zł od 71 do 120 mm 130,— zł. od 121 do 209 
mm 150,— zł. od 201 do 300 mm 180,— zł. powyżej 
300 nim 220,— zł. Zestaw tabelaryczny, kombinowany 
i bilanse 100% drożej. Zastrzeżenie miejsca 50% dro­
żej. Ogłoszenia drobne: poszukiwania pracy pierw­
sze słowo (tłustym drukiem) 30,— zł, każde dalsze 
słowo 15,— zł (najmniejsze ogłoszenie 150,— z<), 
wszystkie inne: pierwsze słowo (tłustym drukiem) 50, 
zł każde dalsze słowo 25 — zł. (najmniejsze ogłoszenie 
250,— zł) w wydaniach niedzielnych i świątecznych 
wszystkie ogłoszenia 30% drożej.

Tłoczono w Drtikarr' P p 7 n Poznań Pófticc
K—63117

fS_K«9°ś OGłOSZE Vf 4 DROBIU*
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul Wyspian 

_ skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Robotnika do zakładu malar­
skiego przyjmie I. Wrembel, 
Sp. z o. 0., św. Marcin 66/67.

C2614

Tłocznie nowe 7 ton sprzedam. 
Ul. Wilkońskich 6. 18595

W IV klas’e 53 Loterii
padła wygrana

Początkującą biurową z ma­
szynopisaniem do zakładu 
malarskiego przyjmie firma 
I. Wrembel, Sp. z o. o. św. 
Marcin 66 67. Ć2643

Sprzedam damek na działkach
Górczynie Kazimierz Urban, 
Skorupki 59. 16609

Ciągnik na ropę 45 KM. w do- 
biym stanie, na sprzedaż. Of. 
Glos Wielkopolski nr 18632.

Podmistrz murarski, energicz­
ny, sumienny. Zgłoszenia: fcu- 
kasiewicza 3. 18740

Uczeń piekarski potrzebny — 
Poznań-Kriyżowniki. ul. Słup­
ska 20a. 18736

Dziewczynkę 16—18 lat, czy­
stą, do dwojga dzieci. Sło­
neczna 10 m. 3 (Ostroroga).

P6484
Gosposia z poleceniami i wła­
sną pościelą zaraz potrzebna. 
Maria Chmielewska, Wszyst­
kich Świętych 4a. p64-32

Pomocnica domowa potrzebna.
Półwiejska 15 m. 1. p6481

Siłę biurową, żeńską, rutyno­
waną, ze znajomością maszy- 
nepisma, spraw dotyczących 
Ubezpieczalni, Urzędu Skarbo­
wego. Oferty PAR, Ratajczaka 
7, pod 8,393. p647’7

Czeladnik szewski potrzebny.
Żórawia 11. 18743
Pomoc domowa potrzebna. 
Zgłoszenia: Marsz. Focha 43. 
Zakład fryzjerski. 18753

Uczciwa pomoc domowa po­
trzebna. Daszyńskiego 47 m. 1. 

kl328
Starszego 
rutynowanego

KSIĘGOWEGO
(księgowość przebit­
kowa) oraz

PRAKTYKANTA 
TECHNICZNEGO

z maszynopismem 
potrzebujemy 
natychmiast.
Zgłoszenia:
Państwowa Fabryka 
Makaronu nr 8 — 
Poznań 7, ul. Gór- 
czyńska nr 46. 18700

Pomoc domowa zaraz. Śniadec­
kich 4. Kolonialka. 18750

Dziewczyna gotowaniem może
się zgłosić. Zupańskiego nr 4 
m. 17. kl327

Pomocnik gospodarczy, kawa­
ler. potrzebny na duży mają­
tek zaraz. Zgłoszenia: Zotni- 
ki. maj. U. P.. p-ta Suchylas, 
pow. Poznań. F1471

Potrzebny pomocnik ogrodni­
czy. kwiaciarz. zaraz. Zakład 
ogrodniczy, Elbląg, B. Chrobre­
go 12. 8a-166

Szuka posady

Sekretarka, korespondentka, 
własną maszyną, referencjami, 
ewtl. dorywczo. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18664.

Przyjmę pracę na pół dnia do 
samotnej osoby. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18713.

Młodsza księgowa, absolwent­
ka Liceum Administracyjnego, 
z 2-letnią praktyką biurową, 
zmieni posadę. Of. Gł. Wlkp. 
nr 18739.

Zbożowiec z kilkunastoletnią 
praktyką. Oferty Głos Wlkp., 
Focha 16, nr 1799. F1468

Mistrz stolarski długoletnią 
praktyką, specjalność krzesła, 
stoły. Oferty Głos Wielko­
polski nr 18758.

Gospodyni w średnim wieku 
poszukuje posady. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18756.

Szyję białą bieliznę i napra­
wiam lub pomogę pracach do­
mowych. Oferty Głos Wielko­
polski nr 18757.

Mechanik-tokarz. samodzielny. 
20 lat praktyki, na prace doć 
kładne, różne, zmieni posadę 
na dobrych warunkach. Oferty 
Głos Wlkp., Focha 16. nr 1800.

F1469

Nauka
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki. Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p6194

Księgowość z przebitkową u- 
proszczoną i podatkową do 
całkowitej pewności bilanso­
wej, wpisy: Szkoła Przyspo­
sobienia Handlowego, pl. Wol­
ności 2. 18587
Kurs przygotowawczy do egza­
minu na medycynę. Kursy ma­
turalne indywidualnie, Łuka- 
siewicza 2 m. 10. 18692

Wyższe Kursy Księgowości 
przebitkowej rozpoczynani 2 
września. Smólski, Wawrzy­
niaka 33. 8b-246

Sprzedaże

Materace dla dorosłych j dzie­
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W. Wrześniewicz. Ratajczaka 
7 I piętro, tel. 36-31. — 
Skupuję włosie P5429

Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż. kupno. Komis „Lamus", 
Sieroca 5/6. p6325

Winda maszynowa do podno­
szenia ciężkich przedmiotów, 
jak maszyn parowych lub mło- 
carni do sprzedania. Gniezno, 
telefon 14-07. 8b-263

Wille, kamienice (także wy­
palone), parcele, tereny, go­
spodarstwa. szybko sprzedasz, 
tanio kupisz tylker przez firmę 
,,Ur.ion“, Poznań, Rzeczypo­
spolitej 4. tel. 11-69, 17070

Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań. Ry­
baki 6 w podwórzu. p6449

Futro karakułowe- duże, luźne, 
w dobrym stanie, sprzedam. 
Pcznan Niedziałkowskiego 25 
m. 7 (dawna Stroma). kl322

Hurtownia Galanterii. Kosme­
tyków, Zabawek. Feliks Aszyk. 
Łódź. Nowomiejska 5, Skrytka 
pocztowa 73, poleca wszelką 
drobną galanterię, berety, cza­
peczki. pilotki, krawaty, torby 
gospodarcze, biżuterię sztucz­
ną, kosmetyki, zabawki. Ceny 
przystępne. ^Prowincja za zali­
czeniem. ' 8b-251

Dyferencjał Hanomag-Kurier 
sprzedam — ul. Calliera 16 
m. 1,_________________18725
Motocykl DKW 200-tka. kasa 
„National", platforma 3—4 
ton, tanio. Focha 100 m. 1.

______________18721 
Psa białego sprzedam. Cheł­
mońskiego 19 m. 6.____ 18732

Maszyny do pisania oraz z dłu­
gim wałkiem, do liczenia, po­
wielacze. kupuję. W. Rohow- 
ski i Ska, Poznań, Mielżyń- 
skiego 18, Te) 43-25. p6338

35433

Biurko dobrym stanie. Adres 
wskaźe Czytelnik, Armii Czer­
wonej 1. nr 2356.
____________________ C2651 

Czyszczalnia pierza i puchu, 
nowoczesna, z zapędem elek­
trycznym zaraz na sprzedaż. 
Adres nr 2350 wskaźe Czytel­
nik. Armii Czerwonej 1. 2645

Willę zburzoną ptzy Winogra­
dach spiesznie kupię. Oferty 
PAR Ratajczaka 7, pod 8,358. 

_____________ p6443
Piły trakowe 2 metry długości 
lub dłuższe kupimy. Bracia 
Dypoldt, Tartak Chodzież.

8b-262
Pianino kupię. Drygas, Skarbo­
wa 15.______________ p6459

Parcele: Starołęce trzydziesto- 
morgowa 650.000; Naramowi­
cach ośmiomorgowa 800.000; 
Zawady mórg 750.000; Gór­
czynie 6627 m2, metr 200,— 
złotych. Dom Gnieźnie 750 
tys. Dutkiewicz. Daszyńskiego 
59. tel. 508-14. 18730

Streptomycynę kupię. Oferty 
nr 2347 Czytelnik Armii Czer- 
wonej 1,____________ C2642
Parcelę w Poznaniu wzgl. oko­
licy kupię. Oferty PAR. Rataj­
czaka 7. pod 8,395. p6479

Zakłady Przemysłu Ogrodniczego 
i Budownictwa
Poznań, Rataje 138

Zatrudnij zaraz:

ślusarzy na konstrukcje spawane 
ślusarzy do remontu maszyn 
spawaczy, murarzy, pracowników bu­

dowlanych, robotników fabrycznych 
oraz

2 techników — mechaników ‘
1 technika budowlanego
i 2 maszynistki

8b-277

Samochód 1% tony, po remon­
cie, zapasowym silnikiem, kry­
ty. sprzedam. Piotra Wawrzy­
niaka 22 m. 1. 18677
Parcelę Sołacz przy tramwaju. 
Oferty Głos Wlkp. nr 18672.
Szafa do rzeczy tanio, toaletka 
oddzielnie. Stolarnia. Wierz- 
biecice 4,_________ 18663
Sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
najtaniej poleca K. Bako?, 
Garbary 21, 8b-269
Młyńskie maszyny, urządzenia, 
projekty, szematy przemiałów, 
remonty. DPM, Zakłady Budo­
wy Maszyn Młyńskich, Wro­
cław. Jagiellończyka 18.

8b-271

Nowy transport

opon
samochodowych

o rozmiarach: 450X17, 
550X17, 4ióX16, 525X16 
nadszedł

„Auto-Stop"
akcesoria 
samochodowe
właśc. J. Wolniewicz
Poznań, ul. Fredry 13 
tel.. 23-52. p6486

Streptomycynę odstąpię 8 g. 
Oferty Gros Wlkp. nr 18707.

Wózek-sportkę sprzedam. Ma­
tejki 46 m. 8. 18689

Wózek ręczny na gumach 
sprzedam. Dąbrowskiego 79 — 
warsztat blacharski. 18681

Samochód DKW, po całkowitym 
remoncie, sprzedam. Telefon 
516-03. 18699

Skład papieru do sprzedania. 
Oferty Głos Wlkp. nr 18701.

DKW, w dobrym stanie, sprze­
dam. Wawrzyńca 22, warsztat.

18714

Barak
20X8, siła, światło na 
warsztaty lub maga­
zyny z dzierżawą 
placu

sprzedam.
Oferty „PAP", Miel- 
żyńskiego 8 nr 2955. 

8b-278

Piekarnię sprzedam w Pozna­
niu. Adres wskaźe Gł. Wlkp. 
nr 18703.

Maszynę kuśnierską .Success" 
jak nową sorzedam. Fr. Ławiń- 
ski. Poznań, ul. św. Marcina 
nr 46. 18709

Maszynę damską podłużnym 
czółenkiem, radio 3-lampowe, 
stały, dobrym stanie, sprze­
dam. Jackowskiego 40 m. 3.

18719
Sklep spożywczy, zaprowadzo­
ny. z mieszkaniem, sprzedam. 
Swarzędz, Rynek 2/3. 18718

Opony, dętki 450X17. nowe. 
Adres wskaźe Głos Wielko­
polski nr 18716,____________
Opel P 4, na chodzie, korzyst­
nie. Mickiewicza 17, garaż.

18715
Motor 0,75 kW, zmienny. 1400 
obrotów, podwozie nowe po- 
wózki wyjazdowej oraz gwin­
townicę do rur od 2’A do 3 
cali, sprzedam. Talarowski, 
Jackowskiego 49. 18711

Kamienice, wille, także wypa­
lone — odbudowie, różnych 
dzielnicach Poznania; tereny 
przemysłowe — ogrodnicze — 
sadownicze; place budowlane; 
parcele; folwarki uprzemysło­
wione; młyny wodnomotorowe; 
gospodarstwa; ogrodnictwa po­
leca i poszukuje Hinz, Poznań, 
Stary Rynek 16/17. p6430

Triumpf 200 cm’ na kardan.
Rybaki 9 m. 6. od godz. 16.

18737
Maszynę damską dobrą (okrą­
głe). Żydowska 15/19 m. 6a, 
prawe skrzy d’o, _____ 18734
Willę wolnym mieszkaniem, 
ogrodem owocowym Dębcu — 
Pijanowski. Półwiejska 26.
_____________________p6476 
Restaurację koncesją, urządze­
niem, mieszkaniem, 700.000.
Pijanowski. Półwiejska 26. 
____________________ P6475

Motocykl 200 cm3 korzystnie 
sprzedam. Wiadomość: Poznań.
27 Grudnia 20 m. 12. p6474

SZTANDARY 
chorągwie 

uaramenia Kościelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Gurhary 20 

lelefon 39-Oj

Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Garbar. — 
LICZNE UZNANIA 

PRACĘ i

Parcele sprzedam, Piątkowska. 
Olerty Głos Wlkp, nr 18738.
Gosnodarstwo 56 ha pszenno- 
buraczanej, sprzedam. Oferty 
Głos Wlkp., Focha 16, nr 1796

F1465
Mercedes 3%-tonowy, zapaso­
wy motor, gumy 90%, jak no-' 
wy. Wiadomość: Rogalińskie- 
go 14 m. 3.___ 18745
Motocykl Triumpf-Sachara 200 
okazyjnie sprzedam. Przemy- 

•s'owa 66 m. 16. kl331
Setkę „Sachs" okazyjnie —
Wspólna 23 m. 4.______kł330
Parcelę Golęcin, 5 min. dwo- 
rzec. Wspólna 23 m, 4. k!329
Parcele tanio — 140 zł m2.
Lechicka Piątkowska, telefon 
30-72. 18760
Wózek dziecięcy sprzedam — 
al. Marcinkowskiego 2 m. 2.

. 18751

Farbę cementową,
czerwoną i czarną, 

klapki do dachówek, 
proszek wodoszczelny, 
karbolineum

poleca
Henryk MARCINIAK
Materiały Budowlane
Poznań, ul. Kraszew­
skiego 10. Tel. 47-95. 

18762

Wilka 11-mies. 8 tys.. rower
damski 5 tys. Szwajcarska 1 
m. 4, godz, 16—17 30, 18755
Akordion nowy 1 register 120 
basów sprzedam względnie za­
mienię na pianino. Małeckiego 
15 m. 3. 18754

Płyty 
budowlane

cementowo-drzewne 
(Suprema) własnej 
produkcji

poleca
Firma „SUPERIT"
Poznań-Starołęka,
ul. Forteczna 23/25 
tel. 519-38 P6485

Kupna

Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań. Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21-11.

p6162
Gospodarstwo dobrej ziemi do 
3.000.000 kupię. Gor,oński. Po­
znań, Świerczewskiego nr 11 
m. 14. 18724

Parcelę
lub willę wypaloną 
na Sołaczu kupię.
Oferty Głos Wielko­
polski nr 18690.

Zegar do dorożki samochodo­
wej kupię Oferty Głos Wielko­
polski nr 18687.

Kupię samochód ciężarowy do 
1 tony w pierwszorzędnym sta­
nie, czterotakt. Kosińskiego 
12, skład. 18706

Brezenty dwa do ciężarówki 
kupimy. P. Z. W. S., Ogrodowa 
nr 11. 18720

Lniankę, rzepak kupuje oraz 
przyjmuje do wytłaczania 
Wadzyński. Poznańska Olejar­
nia. Niska 3, tel. 17-86.

P6478

Zamiana
Skład i pokój zamienię na 2 
lub 1 pokój z kuchnią. Mo­
stowa 32 m 1. p6464

Pokój kuchnią, centralne o- 
grzewanie, stróżostwem, za­
mienię bez stróżostwa. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18763.

Zamienię 1% pokoju, parter, 
blisko centrum, dla rzemiosła, 
biura lub mieszkanie na pokój 
niekrepujący. Oferty Gł. Wlkp. 
nr 18667.

Mieszkanie 3 pokoje z kuchnią, 
komfort, w Lublinie, zamienię 
na podobne w Poznaniu, Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18712.

Zamienię 3% pokoju kuchnią, 
łazienką, balkonem. Toruniu, 
na podobne lub mniejsze Po­
znaniu. Ofctty Głos Wielko­
polski nr 18731.

4 pokoje Lesznie Wlkp. na 3 
pokoje w Poznaniu. Oferty Głos 
Wlkp.. Focha 16, nr 1798.

F1467

Pieniądz
Wspólnika z samochodem re­
klamowym. cośkolwiek gotów­
ki, do zaprowadzonej hurtowni 
w Poznaniu, poszukuję. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18694.

Poszukuję 1.500.000,— zł na 
wykończenie budowli, zabez­
pieczenie hipoteczne, procent, 
3-pokojowe mieszkanie. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18696.

Wspólnika z gotówką od 1 do 
1% miliona zł do przemysłu 
spożywczego (przetwory zbożo­
we). Oferty poważne i zdecy­
dowane Głos Wlkp. nr 18741.

Wolne lokale

Lokal handlowy telefonem przy 
Starym korzystnie. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18688.
Sklep do odstąpienia przy Mar­
szałka Focha 25 m2, suterena, 
światło, woda. Inform.: Woj­
skowa 21 m. 8. 18679
2 pokoje kuchnią, łazienką, 
meblami lub bez, przy Rynku 
Jeżyckim, oddam, zwrot kosz­
tów. Of. Gł. Wlkp. nr 18704.
3 pokoje z przynależnościami 
w willi za zwrotem kosztów 
remontu do oddania. Zgłosze­
nia: tel. 39-57. 8a-164
Lokal handlowy natychmiast do 
wynajęcia. Poznańska 25, re­
stauracja. 18727
Mieszkanie 3 i % pokoju z wy­
godami. wyłączone, 4 piętrze, 
za zwrotem remontu. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 8,387.

P6473
Dam pokoik za sprzątanie. Of.
Glos Wielkopolski nr 18673.
Pokój pusty, zwrot remontu. 
Oferty Glos Wlkp.. Focha 16, 
nr 1804. F1473
Pokoik umeblowany, wolny, 
zaraz, czynsz z góry. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18764.

Szuka Lokalu
Mieszkanie 2—3-pokojowe ku­
chnią ewtl. na przedmieściu, 
za zwrotem kosztów remontu. 
Oferty PAR. Ratajczaka 7 — 
pod 8,357. p6447
Skromnego mieszkania z ku­
chnią poszukuję, koszty zwró­
cę. pośrednictwo wynagrodzę. 
Oferty nr 2964 Czytelnik, Da­
szyńskiego 48. kl326
Bezdzietne małżeństwo wynaj- 
mie pokój bez używalności ku­
chni. Cena obojętna. Of. Głos 
Wielkopolski nr 18693.
Studentka szuka pokoju ume­
blowanego, najchętniej Łazarz. 
Cena obojętna. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18729.
Pokoi umeblowanych dla zespo­
łu artystycznego Teatru Pol­
skiego poszukuje się. Warunki 
do omówienia. Zgłoszenia: se­
kretariat Teatru Pol.skiego, 
27 Grudnia 18, od godz. 9—13 
i 18.30—20. C2622

I )’

100.000,- “
w naszej szczęśliwej

Kolekturze nr 204
KASA OSZCZĘDNOŚCI KOSTRZYN k/Poznanla

Spófdz. z odpow. ogr. 18733

Gimnazjaliści, brat z siostrą, >14. VIII. skradziono brązową 
poszukują pokoju. Oferty Głos steczkę z kuponem granatowe- 
Wielkopolski nr 18722. < •. .•
Jeden, dwa pokoje na biuro 
śródmieściu poszukuję. Zglo- 
szenia' tel, 74-10._____ c2650
Studentka poszukuje pokoju, 
ewentualnie wspólny. Oferty nr 
2352 Czytelnik, Armii Czerwo- 
nej 1.________________ c2617
Studentka poszukuje pokoju — 
cena obojętna Oferty Głos 
Wielkopolski nr 18735.
Mieszkanie dwupokojowe za 
zwrotem kosztów poszukuję. 
Oferty PAR. Ratajczaka 7 — 
pod 8,39,8.___________ p6483
Dwie studentki poszukują po­
koju. Oferty Glos WTelkopolski, 
Focha 16. nr 1801. F1470
Studentka poszukuje pokoju 
umebl.. dzielnica obojętna, za­
raz. Oferty Głos Wielkopolski, 
Focha 16, nr 1797. F1466
Absolwentka uniwersytetu po­
szukuje pokoju na rok. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 18752-
Kulturalna, spokojna student 
ka A. H. poszukuje pokoju. 
Oferty (Fos Wlkp nr 1 S759;_ 
Szukam pokoju komfortowego. 
Łaskawe oferty Głos Wielko­
polski nr 18747.

Dzierżawy

Wędzarnia i przetwórnia ryb 
„Mewa". Puck, ul. Wałowa, 
poszukuje wspólnika lub dzier­
żawcy. 18728

Zguby

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Ncwy-Tomyśl, rok 1945, 
na nazwisko Stanisław Zygma- 
nowski. ur. 3. 4. 1920. zam. 
Radomierz, pow. Wolsztyn.
_____  8b-280
Zgubiono książeczkę RKU Sza­
motuły, legitymację brązowego 
medalu, legitymację instrukto­
ra PW — nazwisko Henryk 
Drózd. Miłosłowo. pow. Mię­
dzychód. kl311
Znaleziono zegarek kieszonko­
wy. Odebrać: ul. Zawady 2
m. 9._______ 18761
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły. Ludwik Łuka- 
szyk, zam. Bytyń, pow. Sza­
motuły^____________ 8b-273
Zagubiono kartę RKU Poznań, 
kartę rowerową, milicyjne za­
meldowanie. Józef Gendera, 
Poznań-Hartowo, ul. Hartów- 
ska 9.________________ 18685
Zagubiono książeczkę Ubezpie­
czalni Społecznej nr A 1614550 
na nazwisko Izabellą Napiera- 
łówna.________________18683
Zgubiono legitymację U. P. nr 
F045. wystawioną na nazwisko 
Wanda Jagodzińska, studentka 
Wydz. Lekarskiego. 18682

go materiału, księgami i kwi­
tami handlowymi. Za wskaza­
nie lub odnalezienie 10.000 zl 
nagrody. Józef Kiersznicki. ul. 
W olsztyńska 23._______ 18705
Zgubiono na trasie Gliwice— 
Katowice 2 sierpnia br. portfel 
z dokumentami oraz legityma­
cją PKP nr 93997. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot. Jakub 
Puchalski, Czekanowo, poczta 
Wągrowiec.____________p6472
Zaginęła książeczka ubezpie- 
cgalni społecznej, wydana Po­
znaniu na nazwisko Kazimierz 
Nowak. Poznań Dąbrowskiego 
23. nr ubezp. A. 1621878.

F1472
Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej nr 40000 na 
nazwisko Jan Ratajczak. Mię- 
dzyrzecz-Obrzyce,_______18698
Skradziono zameldowanie mili­
cyjne, inne dokumenty na na­
zwisko Stanisława Knik, Anto- 
ninek. 18744
Zagubiono dowód osobisty tir 
2S5. Stanisława Baryga. Go­
styń. Graniczna 13. 18742

Transport
Transporty, przewozy samocho­
dami ciężarowymi uskutecz­
niam. Stanisław Kalota. Zawa­
dy 12, tel. 48-91. 8b-2E7

Różne

Szyję po domach. Adres wską- 
że Głos Wielkopolski nr 18669
Wypożyczam ślubne suknie, 
welony. Jackowskiego 40 m. 3. 
Talarowska. 18241

Łelniska-Uzdrowiska

Krynica „Leśna Polana", pięk­
nie położona, pokoje z utrzy­
maniem 730. oraz hotelowo. 
Telefon 113. 8a-133

Matrymonialne

Kawaler, kupiec, lat 37. wła­
snym przedsiębiorstwem han­
dlowym. pozna, w celu matry­
monialnym pannę kulturalną, 
miłą, zgrabną, z gotówką od 
300.000 zł. Oferty Gł, Wlkp. 
nr 8a-150.
Wdowa, lat 55, bezdzietna, po­
siadająca przedsiębiorstwo ar- 
tystyczno-ślusarskie, 15 mor­
gów ziemi, poszukuje męża, 
inteligentnego, religijnego, beż 
na-oguw, Niefachowcy nie wy­
kluczeni. Poważne oferty z fo- 
tografią Głos Wlkp. nr 16702.
Księgowa, po czterdziestce, 
własne mieszkanie, Gdynia, 
pozna pana na stanowisku, 
kulturalnego, poważnego. Cel 
matrymonialny. Poważne ofer­
ty: Poste-restante. Gdynia 8, 
nr legit. 22729/560. 18726

TMffl.fi WYBRfinYCH 53 LOTERII
6-fy dzień ciągnienia 4-tej klasy

Wygrana 500.000 zł padła na Nr 
76056 w Warszawie.

Wygrane po 200.000 zl padły na 
Nr Nr 42731 w Poznaniu; 44324 w 
Łodzi.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 6458 17134 22822 23562 37187 
37691 49165 61316 67341 72130 72208 
76190.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr
Nr 32169 34673
58205 60010

37137 46608 50448
62786 82609 83638.

Wygrane
Nr Nr 7033 
23658 
44120 
58780 
80466

26486 
44646 
64734
88442

po 20.000 zł padły na
13999
30028
45536
66537
88579

11886 
14428 
15350 
17374 
20175 
22448 
25167 
30146 
32471 
33988 
36959 
39199 
42386 
44242 
48352 
49795 
53979 
57092 
60039 
63142 
66563 
67937 
71790 
74238 
78533 
80564 
84585 
87671

12133 
14577 
15648 
17203 
20904 
22695 
25323 
30854 
32783 
34169 
37707 
39653 
43006 
44307 
48542 
50345 
54759 
57487 
60387 
63418 
66889 
68143 
72227 
74283 
78620 
81490 
84928 
87754

poWygrane
Nr Nr 38 978 
2988 4205 4347 
7242 8511 9467

12217
14783
15697
18578 
21430
23053 
25971
31204
32788
36252
37795
39997
43039
44923 
49070
50775
55239 
58728
60577
63451
67407
68234
72755
76278
78886
83226
85972
87778

17813
30380
48538
68212
89510.

18480 
33353 
50704
79141

20237
40372
51649
79434

10.000 zł
1476 2664 
4858 5134 
10747 

13160 
14852 
15767 
18580 
21610 
23804 
26273 
32012 
33434 
36347 
38182 
40025 
43427 
45753 
49222 
51789 
55250 
58872 
61143 
64556 
67492 
70160 
73319 
77581 
79661 
83383 
86386
88906.

padły na
2841 2873
6442 7083 

10770
13605
14908
16094
18659
22005
24543
27499
32351
33506
36647
38224
40449
44200
47456
49428
51949
56048
58997
61707
64891
67503
70568
73670
77741
79686
83630
86534

11551 
13909 
14980 
16647 
19346 
22117 
24900 
28907 
32353 
33745 
36830 
38761 
40508 
44237 
48040 
49750 
52083 
56520 
59504 
61981 
66107 
67909 
71448 
73922 
77889 
79820 
84551 
86545
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Dmuchają w rurki juk w puzony,
a zamiast melodii

krijsztuły
Być w Szklarskiej Porębie, a nie widzieć „Józefiny", to tak jak być — 

no mniejsza o porównanie. Dość, że będąc w tej pięknej miejscowości let­
niskowej w powiecie jeleniogórskim, u stóp Karkonoszy i Gór Izerskich, 
trzeba koniecznie zwiedzić Hutę Szkła kryształowego pf. „Józefina".

Kryształy! Jak pięknie się mienią 
różnymi kolorami, jakie czarowne bły­
ski rozsiewają przy świetle słonecz­
nym lub elektrycznym w pokojach 
zamożniejszych gospodyń, jakie gorą­
ce spojrzenia zachwytu i pożądania 
wywołują w oczach mniej zamożnych 
obywatelek, gdy przechodzą one obok 
wystaw sklepowych. A na pewno nie­
jedne z tych osób nie wiedzą o tym 
gdzie, jak i z czego wyrabia się przed­
mioty ich codziennego użytku lub 
westchnień i pragnień.

UPARTY KIEROWNIK
Wchodzę więc na teren fabryki, roz­

mieszczonej w 20 budynkach, na ob­
szarze 10 hektarów. Niezbyt grzeczny 
kierownik tłumaczy się zakazem, Cen­
tralą, Zjednoczeniem, pozwoleniem, 
którego ja niestety nie posiadam. Nie 
pomaga nawet okazana legitymacja 
dziennikarska. Jest nieustępliwy. Nie 
wzruszają go także „perskie oczka" 
towarzyszących mi pań rzucane w je­
go stronę. I mimo, że wesołe ogniki 
błyskają mu w oczach jak w wyrabia­
nych przez niego kryształach, jest nie­
ubłagany, twardy jak skała. A ponie­
waż i w skale krople wody wydrążą 
z czasem szczerby tak i on pod wpłv? 
wem upartych tłumaczeń i próśb 
zmiękł i wreszcie ustąpił.

DMUCHA NICZYM W PUZON
Wchodzimy do hali produkcyjnej. 

Puch nie do opisania. Praca idzie 
szybko i składnie. Każdy jest na swo­
im miejscu, 'każdy wykonuje ściśle o- 
kreślone zadanie. W tej hali widzimy 
piec z roztopioną do płynności masą 
szklaną. Przy nim kilkudziesięciu lu­
dzi. Większość z jakimiś drążkami. 
Wygląda to jak zabawa w Indian. Nie 
mają tylko łuków i tomahawków.

Po chwili człowiek jak automat za- 
nuża drążek w kadzi i wydobywa zna­
ną sobie tylko ilość masy — zależnie 
od wyrabianego przedmiotu. Drążkiem 
tym tak umiejętnie obraca (niby ma­
gik czarodziejską pałeczką), dmucha­
jąc przy tym jak 
chwili powstają z 
kręcenia kieliszki, karafki, 
laterki, wazony i 
etc.

Co za zręczność i Opanowanie. Przez 
kręcenie i dmuchanie tudzież po pew­
nym czasie przy pomocy formy po­
wstają cuda i cudeńka. Z uznaniem i 
podziwem patrzymy na dokładność i 
rutynę, na uśmiechnięte z powodu na­
szej nieznajomości rzeczy twarze ro­
botników. Jak zapewnił nas przewod­
nik, wszystko tu idzie jak w zegarku, 
nikt nie robi niepotrzebnych ruchów 
drążkiem czy foremką — obliczone 
jest każde pociągnięcie na skutek

do puzonu i po 
tego dmuchania si 

różne sa- 
wazy, popielniczki

9 złotych miesięcznie ■
Sprawa, której z uczuciem gorzkiego 

niesmaku musimy dziś dotknąć, nie jest 
na pewno typowym przykładem roz­
wiązywania niektórych zagadnień socjal­
nych. Jesteśmy przekonani, że stanowi - 
raczej wypadek odosobniony, którego 
przyczyny dopatrywać się należy w ja­
kimś nieporozumieniu czy w zbiegu 
mniej lub więcej niezrozumiałych oko- . 
Eczności.

Kiedy słucha się opowieści Ignacego 
Czaplickiego, przed zdumionymi oczyma 
przewija się długa wstęga jednego, jak­
że Obfitego w treść górną i chmurną ży­
wota. 78-letni inwalida z pierwszej woj­
ny światowej już od dawna wybierał 
się do redakcji. Ale brakowało jakoś 
śmiałości, by przyjść i zaprzątnąć gło’- 
wy „panów redaktorów" swoimi spra­
wami. Aż wreszcie zjawił się. To co le­
żało mu na sercu, wyłożył szczerze, jak 
przed matką.

Za czasów zaborów brał czynny u- 
dział w życiu społecznym i politycznym 
jako członek wielu polskich stowarzy­
szeń patriotycznych. W ozasie powsta­
nia 1918/19 dowodził oddziałem Pola­
ków przy yrypędzeniu Niemców z Po­
znania.

Nic też dziwnego, że wkraczający w 
1939 roku Niemcy przypomnieli go so­
bie od razu. Zdołał się jednak przedo­
stać do Warszawy do syna. Tu prze­
trwał do okresu powstania. Syn zginął. 
Zaczęła się poniewierka od obozu do 
obozu. Wreszcie — szczęśliwy powrót 
do Poznania.

Jako inwalida wojenny, wniósł poda­
ne o przydzielenie mu renty. Za czasów 
niemieckich (do 1918 r.) otrzymywał 15 
mk miesięcznie. W okresie międzywo­
jennym pobierał 9 zł Nie było to du­
żo, ale ponieważ mógł jeszcze pracować 
zawodowo, starczyło na życie.

Dzisiaj j'est stary, ma 78 lat. Żona n:e 
jest również zdolna do żadnej pracy. I 
tu dopiero zaczyna się właściwa histo-
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czego nie ma naczyń zepsutych i stra­
ty czasu lub materiału.

CO TO JEST KUGLERNIA?
„Wydmuchany" przedmiot idzie z te­

go oddziału najpierw do odtrącalni, 
gdzie na wirującym kamieniu zostaje 
obrysowany a z kolei robotnik odtrą­
ca górną część bańki i już jest kieli­
szek. W szlifierni wyrównuje się i wy­
gładza dna i brzegi, następnie w kreś- 
iarni maluje się linie, ułatwiające dal­
szą obróbkę w kuglerni.

Ćo to jest kuglernia? Zastanawia­
łem się nad tym idąc za przewodni­
kiem. Okazało się. że to w języku 
laika no prostu wykończalnia. Do te­
go właśnie działu przychodzi naczy­
nie jako najzwyklejsze szkło a wycho­
dzi jako piękny kryształ, mieniący się 
mnóstwem świateł i cieni. Tu dopiero 
szkło nabiera właściwej wartości... 
i ceny. Przekonałem się także dlaczego 
kryształy są takie drogie.. Bo jest to 
praca ręczna, wymagająca rutyny i 
długoletniego doświadczenia, praca 
niezwykle precyzyjna, a co za tym 
idzie z konieczności dobrze opłacana. 
Każdy ząbek, załamanie, znak i deseń 
wykonuje ręka robotnika, uzbrojona 
w przeróżnej wielkości kamienie. Tru-' 
dno w tvm dziale o specjalistów —' 
narybek dopiero się szkoli.

Ostatni etap to tak zwana kwasiar- 
nia, gdzie przedmiot zostaje oczysz­
czony i staje się przezroczystym. No,, 
i do magazynu a potem w świat. Bo 
trzeba wiedzieć i to, że wyroby „Jó­
zefiny", produkowane w ilości 1500 kg 
dziennie mają wielki zbyt w Ame­
ryce.

WSZYSTKO TO Z PIASKU
Nie wszyscy wiedzą, że te widziane 

na wystawach piękności wyrabia się 
z piasku. Nie z tego zwyczajnego, 
znajdującego się w naszych żwirow­
niach, lecz ze specjalnego, który nie 
posiada składników żelaza — ale nie­
mniej jest piaskiem. Tego znowu nie 
posiadamy w kraju w dostatecznej 
ilości i musimy sprowadzać z zagra­
nicy. Wpływa to także na wysokość 
ceny kryształów. Poza piaskiem do­
kłada się pewne ilości potażu (węglan 
potasu), minii ołowianej (tlenek oło­
wiu — czerwony proszek), barytu 
(tlenek barium) i sody, lecz w jakim 
procencie — nie mogłem się dowie­
dzieć. Stanowi to — i słusznie 
jemnicę zawodową i handlową. Toteż 
„Józefińskie" kryształy są najlepsze 
w świecie.

SŁÓWKO O LUDZIACH
Zespół pracowników w ilości ponad 

200 osób, to jakby jedna rodzina. Pra­
cownicy posiadają dobrze zaopatrzoną 

stołówkę, piękną świetlicę z bibliote­
ką, spółdzielnię, zespół dramatyczny 
i doskonały chór. Żyją niejako włas­
nym życiem stanowią jakby zamknię­
te miasteczko, choć do Szklarskiej 
Poręby Górnej mają zaledwie 1 kilo­
metr. Jednym słowem czują się dobrze. 
Wpływa to też zapewne na fakt, że 
władze nadzorcze z każdym miesią­
cem notują wzrost jakości i ilości 
produkcji „Józefinki" — jak fabrykę 
nazywają zdrobniale jej pracownicy.

K. JAZWIECK1

Przyspieszone ślnby
W Tokio zorganizowany został nie­

zwykły trust, zajmujący się dostawą 
narzeczonych i organizowaniem mał­
żeństw. „Klient" ma możność przyjścia 
do jednego z uniwersalnych magazy­
nów należących do trustu w Tokio, 
gdzie na jego żądanie pokazuje się mu 
„w naturze" kilka narzeczonych do wy­
boru. Po procedurze oględzin przy­
szłych towarzyszek życia zawarcie 
małżeństwa trwa niespełna dwie go­
dziny. Po dokonaniu wyboru narzecze­
ni udają się do znajdującej się w po­
bliżu świątyni buddyjskiej, udzielają­
cej śluby w ciągu 24 godzin. Cała 
„operacja" kosztuje 6 tys. jen, włącza­
jąc w to ufryzowanie narzeczonej, ogo­
lenie narzeczonego i opłatę za wypo­
życzenie młodej parze strojów ślub­
nych.

^zasadni
Amerykanie

Dyrektor jednego z nowojorskich 
muzeów dr John Sanders oświadczył 
niedawno, że według oficjalnych da­
nych statystycznych Amerykanie na 
opłatę jasnowidzów i wróżbitów wy­
dają corocznie 125 mil. dolarów. Jesz­
cze większa suma wydawana jest na 
zakup różnych cenników, horosko­
pów a zwłaszcza maskotek i amuletów. 
Według dr. Sandersa przeszło 10 mil. 
Amerykanek nosi w swoich torebkach 
łapki zajęcze, które jakoby mają „przy­
nosić szczęście".

ta-

ria. Odpowiednie czynniki przychyliły 
się do prośby p. Czaplickiego i przyzna­
ły mu .przed 2 laty rentę. Ale jaką? O 
tym dowiadujemy się z urzędowego pi­
sma, przyznającegó wnioskodawcy zao­
patrzenie inwalidzkie.

Poznań, dnia 18 października 1946 
Izba Skarbowa w Poznaniu

L. W. VI. — 4056/In/ 46
Ob.

Ignacy Czaplicki 
syn Jana 

Poznań
M. Focha 47a, m. 2

Na podstawie złożonych dowodów oraz 
zgodnie z orzeczeniem Inwalidzkiej Komi­
sji Rewizyno-Lekarskiej przy Starostwie 
Powiatowym w Poznaniu z dnia 20. 9. 1946 
roku Izba Skarbowa wznawia Obywatelowi 
wypłatę zaopatrzenia pieniężnego jako in­
walidzie sprzed wojny światowej IV klasy 
(2O’/«) w wysokości 9,— zł (słownie dzie­
więć złotych miesięcznie) począwszy od 
dnia 1 marca 1945 roku na stałe.

Więc masz inwalida chodzi sobie od 
tego czasu co miesiąc do Urzędu Skar­
bowego i odbiera wyznaczoną rentę. 
Rentę, za którą może kupić 3 pudełka 
zapałek albo dla odmiany 2 bułki. Na 
jeden przejazd tramwajem nie starczy. 
Teraz otrzymuje już więcej. Ale w 
pierwszych miesiącach potrącano mu 
każdorazowo 3 proc, na jakieś tam 
świadczenia, wskutek czego brał na rę­
kę 8 zł z groszami!

P. Czaplicki przyszedł do redakcji 
prosto z Urzędu Skarbowego. Trzymał 
jeszcze w Tęce co dopiero zainkasiowane 
banknoty. Jedną 5 i dwie złotówki. 
Potoczyła się opowieść. W steranych 
zapadłych oczach perliły się łzy.

Nie można pozwolić, by w ostatnich 
: latach jego życia poiczuł coś w rodzaju 

żalu do społeczeństwa, za to, że nie 
, potrafi mu zapewnić bytu. Środki na to 
• powinny się znaleźć. Apelujemy do od- 
. nośnych czynników, by zechciały po­

myśleć nad sposobem rozwiązania tej 
przykrej i bolesnej sprawy.

MIK

swobo- 
aktorzy

dziwne-

Najdawniejszy teatr 
na świecie

Dywaniki suflerami
W Chicago istnieje najdziwniejszy 

chyba na świecie teatr. Widzów ma 
mnóstwo, od szeregu lat bilety są 
zawsze wyprzedane.

Nie wtajemniczony w sedno sprawy 
widz — dopiero po dłuższym czasie 
przyglądania się akcji na scenie, spo­
strzega, że świetnie grający i 
dnie poruszający się po scenie 
— to ociemniali.

Dyrektorką i reżyserką tego 
go teatru jest miss Dorothy Proesch. 
Służy ona jako żywy.manekin ociem­
niałym aktorom całe godziny, w ciągu 
trwania długich i żmudnych prób. To 
jej — poprzednio przez nią wystudio­
wane — gesty z grą twarzy ociemnia­
ły aktor kopiuje przy pomocy dotyku 
palcami i przenosi je na swą twarz, 
na swoje ciało, na ręce szczególnie.

Jest to praca wymagająca iście be­
nedyktyńskiej cierpliwości. Trzeba dłu­
giej gimnastyki mięśni twarzy, aby 
martwa twarz ociemniałego ożywiła 
się i poczęła grać uczuciami, dostoso­
wanymi do tekstu roli. Martwe oczy 
uczą się imitować oczy, które widzą.

Gimnastyka nie wywołała jednak w 
tych oczach żywych blasków. Trzeba 
ten brak pokryć grą twarzy i pewno­
ścią ruchów. Trzeba wielkiego wysiłku 
i uporczywych studiów, aby to osią­
gnąć.

A osiągalne to jest... dzięki dywa­
nom. '

Swoboda, z jaką poruszają się ociem­
niali aktorzy, jest zadziwiająca. Ta 
trudna wprost do zrozumienia dosko­
nałość jest osiągnięta dzięki dywani­
kom, rozłożonym przemyślnie na sce­
nie. Te dywaniki — to sufler teatru 
ociemniałych. Aktor nie tylko dzięki 
dywanikom wie, 
pewnie swe 
czytuje ich 
wyczuwanej 
obuwia.

Grubość tych dywaników przypomi­
na mu 
wiada 
danym 
gdzie 
stronę,

Bo w teatrze ociemniałych każdy mi­
limetr ma swoje przeznaczenie, każdy 
sprzęt stoi najdokładniej na miejscu, 
wyznaczonym przez scenariusz i reży­
serkę. (b) 

gdzie ma kierować 
kroki po scenie, ale od- 
,.treść" po grubości ich, 
przez cienką podeszwę

poszczególne sytuacje, podpo- 
z sumiennością suflera, czy w 
miejscu ma siąść czy klęknąć, 
należy obrócić się i w którą 
jak trafić do drzwi.

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ

JPociąg z awwudcfa
(z powieści: „Płonący wrzesień")

1

napa- 
hitlerowskich na Polskę.

r. 
w

swych ciężkich, żmu- 
akademickich niejed- 
przedmiotem ironic2- 
ze strony wielu in- 
jako osobliwe zjawi-

nieprzyjaciel- 
nadchodziły rzadziej 
wysokości. Żołnierze

i obojętnie spoglądali 
się niekiedy wysoko 

buczących 
zawzięcie i .na wypry-

(Ciąg dalszy nastąpi)

w

kowało dostatecznej ilości pocisków 
dla ciężkiej artylerii fortecznej Cy­
tadeli, nie było ich dla artylerii po- 
lowej, ani też, co najważniejsze dla 
przeciwlotniczej. To samo było z 
amunicją dla piechoty. Oficerowie 
dowództwa w większości rezerwiści 
klęli na czym świat stoi, i rozdraż­
nieni, zdenerwowani, mokrzy od po­
tu w te coraz bardziej pogodne i go­
rące dni wrześniowe, macali nie­
ustannie telefonami polowymi wszy­
stkie bliższe i nieco dalsze ośrodki 
wojskowe badając czy nie da się od­
kryć gdzieś jakichś większych zło­
ży amunicji. Ale telefoniczne po­
rozumienie się z formacjami wojsko­
wymi poza Warszawą było już cięż­
ką sprawą i w efekcie kilku uda- 
łych połączeń stwierdzono jedynie 
powiększający się coraz bardziej na 
zapleczu stolicy bałagan.

Klątwy padały grube, wojskowe. 
Soczyste, seksualne przymiotniki pa­
sowały jako jedyne określenia dla 
rzeczy i zjawisk. Niektórzy oficero­
wie popadali w demonstracyjną, iro­
niczną apatię i pocieszali swoiście 
bardziej rozdrażnionych.

— Nie bójcie się! — mówili u- 
śmiechnięci pobłażliwie — będziemy, 
taka ich mać, strzelać kartoflami! 
Mamy przecież pod bokiem spore 
pole. Ale, zdaje się, w ogóle nie 
będzie potrzeby strzelać!

Niezbyt odległy Modlin nie bar­
dzo chciał, a nawet już i nie mógł 
odstąpić coś ze swoich zapasów. 
Niemcy zbliżali się doń szybko od 
strony Ciechanowa i Płońska. Gdy 
tylko do Warszawy wszedł generał 
Rómmel natychmiast skomunikowano 
się z jego sztabem, w nadziei, że 
wojsko przywiodło ze sobą większe 
transporty amunicji, która choć na 
jakiś czas odpręży sytuację, zanim 
się czegoś nie wykombinuje.

— Co, amunicja? — odpowiedział 
głos z Warszawy niezbyt wyraźny, 
tak jakby ten ktoś tam zapchaną 
miał gębę jedzeniem — mamy jej 
zupełnie niewiele. Liczyliśmy z tym 
na was!

— A niech was cholera zapali! — 
odkrzyknął popędliwie oficer na Żo­
liborzu i odłożył słuchawkę.

Sitek w dniu tym dozorował przy 
robotach ziemnych. Piękna pogoda, 
jak każdego człowieka, urodzonego 
i wychowanego na wsi, mimo wszy­
stko, usposabiała go dziś, dziwnie

Z dniem 1 września br. upływa dzie­
więć lat od chwili zbrodniczej 
ści Niemiec
Wojna 39 r. wykazała całą nieudol­
ność i tchórzliwy egoizm regimu sana­
cyjnego, który swoją kapitulacyjną po­
litykę wobec faszyzmu doprowadził 
kraj do sytuacji bez wyjścia. Sanacyj­
ni „mężowie opatrzności" w kilku dni 
po rozpoczęciu się wojny tchórzliwie 
umknęli za granicę, pozostawiając nie­
omal bezbronny kraj na łup wroga. 
Walkę z bestialskim najeźdźcą naród 
toczył prawie sam bez kierownictwa. 
Hitlerowcom przeciwstawiał się szary 
żołnierz, lud, pojedyńcze, zdrowe mo­
ralnie jednostki, zdobywając się nie­
kiedy na bezprzykładne bohaterstwo. 
Szczególnie tragiczna obrona Warszawy 
w pełni wyzwoliła tak męstwo żołnierza 
polskiego jak i ludności cywilnej. Nie­
stety, daremny był ofiarny poryw o- 
brońców.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy 
druk kilku rozdziałów, tworzących zam- 

• kniętą całość, powieści Stanisława Łu- 
kasiewicza pt. , „Płonący wrzesień" po­
święconej obronie Warszawy w 1939 

Powieść ta ukaże się niebawem 
wydaniu książkowym.
Nauczyciel Sitek pracujący 

Związku, w komitecie redakcyjnym 
książek szkolnych, syn fornala, któ­
ry to w czasie 
dnych studiów 
nokrotnie był 
nych oględzin 
nych kolegów, 
sko, został zmobilizowany na dzień 
przed wybuchem wojny.

Jego macierzysty oddział saperski 
otrzymał przydział do Cytadeli war­
szawskiej, z tym, że wkrótce miał 
wyruszyć na front, ale wskutek szyb­
ko zachodzących wypadków pozostał 
na miejscu i doczekał się podejścia 
Niemców pod Warszawę.

Saperskie formacje Cytadeli po­
częły budować umocnienia na linii 
Żoliborz — Bielany — Marymont. 
Do zadań batalionu, w skład którego 
wchodził oddział Sitka należała mię­
dzy innymi sprawa amunicji, a więc 
zgromadzenie jej jak najwięcej i zor­
ganizowanie na okres walk sprawnie 
działającego dowozu. Dowództwo ba­
talionu, a także porucznik Sitek zo­
rientowali się wnet, że amunicji tej 
jest piekielnie mało i najważniejsze, 
że nie ma jej skąd wziąć. Nikt nie 
wiedział jakim się to cudem stało, że 
magazyny warszawskie nie zostały 
przedtem dostatecznie zaopatrzone i 
że świeciły nieomal że pustką. Bra­

LIST
Junaczek 
poznańskich 
do redakcji „Głosu“
Jesteśmy na żeńskim Obozie 

Społecznym „Służba Polsce" w Ja­
łowcu pow. Lubań Śląski. Zorga­
nizowałyśmy wieczory świetlicowe, 
na które uczęszcza młodzież z ca­
łej okolicy. Nasze koleżanki ju- 
naczki i junacy z hufców wiejskich 
„S. P." przychodzą bardzo chętnie. 
Chcą się nauczyć, chcą poznać ju- 
naczki z miasta, chcą pośpiewać i 
pośmiać się z nami. Dobrze im z 
nami i nam z nimi. Czujemy się 
jak w rodzinnym gronie. Urządzi­
łyśmy też dziecińce. Małe i duże, 
płowe i ciemne, modre i czarnookie 
dzieci garną się do nas z całym 
szczerym i otwartym sercem. 
Wszędzie ich pełno. Do dziecińca 
przychodzą na długo przed wyzna­
czoną godziną. Nie mogą docze­
kać się, niecierpliwią się, bo nie 
wiedzą jak skończyła się bajka, co 
się stało z tym Jasiem i Małgosią... 
chcą jak najprędzej przebrać się 
za krasnoludków i trąbić tra-la-la...

To nie wszystko.
Bierzemy torbę ze znakiem czer­

wonego krzyża, wędrujemy od do­
mu do domu, od wioski do wioski. 
W obozie mamy ambulatorium, do 
którego przychodzą ludzie z każ­
dym bólem głowy, żołądka, skale­
czoną ręką, nogą i innymi dolegli­
wościami.

... Na polu znajduje się jeszcze 
zboże. Idziemy wszystkie na żniwa. 
Pot się z nas leje, ale to nie szko­
dzi, to mało ważne, pracujemy dla 
nas wszystkich, na naszej polskiej 
ziemi.

Gdy zmrok zapada rozpalamy 
ogniska, których jasny blask przy­
ciąga starych i młodych. I wtedy 
płynie potężna pieśń: „Nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród"* 1. Czujemy 
wszyscy, że Polska^to wielka rzecz!

Junaczki z Poznania

szczęśliwie, choć to dobre samopo­
czucie tylko przez niedługie chwile 
górowało nad głęboko tkwiącymi w 
nim smutkami i odczuciem pełni tra­
gizmu zdarzeń. Tu na Żoliborzu, na 
jego wzgórzach i spadzistościach, z 
dala od zatłoczonego kamienicami 
miasta, wczesna polska jesień stro­
iła się we wszystkie blaski i uroki. 
Na wzgórzach, pokrytych suchą, po­
łyskliwą trawą słońce grzało kon­
templacyjnie, gorąco, jak w dni peł­
nego lata. Twarz porucznika Sitka 
jak i twarze jego żołnierzy pod wpły­
wem tego grzejącego ciepła obej­
mowała pewna omdlała i słodka sen­
ność, ale niekiedy piersi ich poru­
szały się w westchnieniu ulgi, gdy 
skądś szedł silniejszy ciąg powietrza. 
Dawał się już wyczuć w nim za­
maskowany, ale orzeźwiający powiew 
przyszłych chłodów. Niósł się ma­
rzący smutek przemijania, w wiel­
kiej słodyczy błyszczącego jasno 
dnia kryła się mała kropla melancho­
lii, sączącej- niepostrzeżenie w dusze 
ludzkie swoją egzaltację.

Ponad wzmocnionymi przez słońce 
plamami kamienic Żoliborza, ponad 
odcinającymi się wśród ciemnej zie­
leni ogrodów dachami, ponad rysu­
jącą się zygzakami linii niedaleką 
Warszawą, która stroiła się chmurnie 
i coraz obficie w pióropusze ciemne­
go lub jasnego dymu, strzelającego 
szybko i wysoko — rozpinało się 
ogromne, przepastne niebo. Porucz­
nik Sitek podnosząc oczy tonął w 
jakichś wieczystych, harmonijnie 
przepływających sprawach. Najwię­
ksze smutki, wzburzenia i gorycze, 
miażdżący ból poniżenia milkły w 
nim i rozpływały się zawsze, gdy 
oddawał się kontemplacji zapatrze­
nia w pogodne niebo. Wlewało w 
niego najgłębszy spokój, uwodziło 
obietnicą lepszego, pełniejszego ży­
cia, zawsze i niezmiennie zapowia­
dało upragnione, szczęśliwe wydarze­
nia. Firmament nad Warszawą był 
w tych dniach niezwykle wysoki, 
czysty, o nasilonej niebieskości. Tu 
nad 
lerią 
skie 
i na 
dość 
na odbijające 
małe zarysy samolotów, 
monotonnie, 
ski wokół nich ciemnych chmurek 
pocisków. Artyleria przeciwlotnicza 
na Cytadeli zabębniła tylko od cza­
su do czasu, głucho, matowo.

Porucznik z planami w ręku patrzył 
z przyjemnością na odcinającą się 
w słońcu żywą, wydartą ziemię oko­
pów.

Cytadelą z jej silniejszą arty- 
przeciwlotniczą 

samoloty 
większej 
niedbale


